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L i s t y

niefrankotvane nieprzyjm ująsi(, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 
M T  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K r a k ó w  10  s ie r p n ia .
Corocznym zwyczajem Rada Towarzy­

stwa Dobroczynności w Krakowie w Roczni­
ku swoim świeżo wyszłym , złoży ła  sprawę 
z czynności swoich, tudzież z dochodów i wy­
datków na utrzymanie ubogich w r. 1854. 
Dochody wyniosły w ogóle złp. 110,574; 
rozchody 74 ,117; pozostało w gotowiznie 
złp. 3 6 ,457 . Z dniem 31 grudnia 1853 r. 
pozostałość ta wynosiła złp. 4 4 ,3 0 1 , za­
tem wydatki w upłynionym roku blisko o 
8 0 0 0  zwiększyły się. W  obec drożyzny i ko­
sztów z przeniesienia zakładu ubogich do 
własnego domu przy ulicy Kopernika, to po­
większenie wydatków jest bardzo nieznaczne, 
wykazuje wszakże potrzebę mienia zawsze 
w zapasie pewnej summy na pokrycie wy­
datków nadzwyczajnych. Gdy wszelako każ­
dy budżet z vykł takie wydatki przewidywać, 
wypadałoby może corocznie wysokość ich o -  
znaczyć, a resztę oszczędności obrócić na 
ce’e zakładu przez rozszerzenie jego dzia­
łalności, zwłaszcza iż takowa nie jest ogra­
niczoną statutem, a ubogich nie braknie. W  za­
kładzie Towarzystwa utrzymywano w r. 1854
mężczyzn 48 , kobiet 139 , chłopców 20, 
dziewcząt 14, kobiet do dzieci 4 , razem o- 
sób 22 5 , to jest o 30  osób m je j  niż w r. 
1853. Z  tych na koszcie skarbu publiczne­
go było osób 12, n a  koszcie miasta 5, Przy­
jęto w miejsce zmarłych i ubyłych w roku 
1854  osób 20 , gdy w r. 1853 osób 41.

W  summie dochodów Towarzystwa zna­
czne zajmuje miejsce zasiłek ze skarbu pu­
blicznego 15 ,000  z których 5 0 0 0  przypada 
na utrzymanie sieroty będących koszcie 
skarbowym; s k ła d k i  d ob row oln e  3 0 , 5 1 2  z ł p .
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szone jest ograniczać się na dochodach nie- 
mylnie do kassy wniesionych. Egzekucyi 
z tytułu tego nie ma prawem oznaczonej, ale 
sumienie i uczucie miłosierdzia zastępują w tym 
względzie komornika. Procenta przyniosły 
2 3 ,9 1 3  złp. w miejsce należytych 34 ,462; 
z balów i widowisk publicznych 1825 złp., 
w co nie wchodzi bynajmniej przyznawany 
niegdyś dochód od biletów teatralnych który 
obecnie nie wpływa wcale. Kary naznacza­
ne przez Magistrat uczyniły obok innych po­
mniejszych rubryk 3 8 2 0  złp.

Między wydatkami największą wynosi cy­
frę żywienie ubogich tj. złp. 3 4 ,4 9 1 , admi— 
nistracya 7 ,2 6 8 , mieszkanie 7 ,9 7 5 , odzież 
4 ,441  opał 3 ,2 9 2  złp.

Taki je 4 ogólny stan zakładu pod Opie­
ką Towarzystwa Dobroczynności zostające­
go. Czterdzieści lat istnienia jego pomimo ró­
żnych kolei złych i dobrych, jest najpiękniej- 
>zem świadectwem ducha miłosierdzia mie­
szkańców miasta tutejszego i opieki władz, 
które go wspierały i wspierają zasiłkiem i 
pomocą. Towarzystwo w zdaniu tem sprawy 
nadmienia rówńież o podaniu prośby do N. 
Pana, by mu przyznanem zostało wynagro­
dzenie za utratę lokalu na Zamku, w któ­
rym zakład ubogich dawniej się mieścił. 
Przychylenie się do tej prośby postawiłoby 
je w możności pomnożenia liczby ubogich ” 
zaprowadzę: ia ulepszeń jakiemi się inne tego 
rodzaju zakłady szczycą, mianowicie pod 
względem wychowania sierot, co większej 
wymaga troskliwości niż żywienie starców 
i kalek do pracy niezdatnych.

Rocznik o którym mowa, poprzedzony jest 
jeszcze krótkiem wspomnieniem o Woroniczu 
jako pierwszym Prezesie Towarzystwa Do­
broczynności, i przedmową w której wzmian­
ka o przeniesieniu zakładu ubogich na Stra- 
dom do własnego domu, bez oznaczenia 
wszelako dnia w którym się to stało.

L w ó w  6 sierpnia. Jego Cesarzew. Mość najdo­
stojniejszy Arcyksiąźę Karol Ludwik opuścił w dal­
szej podróży swej na Bukowinę na dniu 2 b. m. o

te. Hr. Esterhazy niebył jeszcze z wizytą u tutej­
szych dyplomatów, lecz książę Gorczakow już go 
był odwiedził. O powrocie jenerała Letang co pi­
sały gazety, nic tu dotąd nie słychać.

Królestwo Polskie.
Dnia 4go sierpnia wykonany został wyrok wyda­

ny przez przez sąd wojenny przeciw pięciu jeźdźcom 
z konno góralskiego dywizyonu. Byta Całkowy, Ha­
weli Danbekow, Jona Sianów, Genarduk Zugajew i 
Dedi Saków, oddani byli pod sąd za rozbój i mor­
derstwo, dokonane w nocy z dnia 10 na 11 lipca, 
na drodze między Kałuszynem i Mińskiem. Wino­
wajcy rozstrzelani zostali z zachowaniem porządku  
prawem przepisanego, na miejscu dokonanej zbro­
dni przez dywizyon konno-góralski w całym jego 
składzie, a to przez wzgląd na prośbę samychże 
górali, którzy wstydząc się za przestępstwo wino­
wajców, upraszali jednozgodnie jak o łaskę, by do­
zwolono im wykonać wyrok na śmierć skazujący i 
w ten sposób zmyć plamę imie górala kalającą.

F r a n c y a .
Przytoczywszy w dniu wczorajszym z Constitu- 

tionnela raport do hr. Motemolin, z zastrzeżeniem 
wątpliwości w jego autentyczność, wyjmujemy z te­
goż dziennika listy dwu osób w raporcie tym wspo- 
mnionych ks. Levis i p. Chapot:

Noisiel 5go sierpnia 1855 .
Panie Redaktorze!

W tej chwili przesłano mi artykuł twego dzien­
nika, w którym nazwisko moje dość jasno było 
wskazane, abym uczuł potrzebę odparcia fałszu, któ­
remu obecne okoliczności dają cechę potwarzy. Nie- 
zi.am całkiem; nigdy niewidziałem księcia Gorcza- 
kowa, i ani w stosunkach ani w korespondencyi z nim 
nie byłem.

Spodziewam się po Twojej hezstronności, źe list 
ten w najbliższym numerze pisma swego zamieścisz. 
Racz panie Redaktorze przyjąć zapewnienie szacunku.

„Książe de Levis“.
Paryż 5go sierpnia 1855.

Panie Redaktorze!
Wyczytałem w rannym numerze twego dziennika 

wyciąg z korespondencyi pochwyconój, jak mówisz, 
u  jednego z  najwierniejszych jenerałów hrabiego Mon- 
temolin, który nadaje mi rolę w sprawozdaniu hra­
biego de Cars ze stosunków jego z księciem Gor-

8 godzinie z rana Stanisławów, zwiedził po drodze 
budowle około nazwanych po najwyższem imieniu 
J. C. K. Ap. Mości salin w Delalynie, i przybył o 
godzinie 4 %  do Kołomyi, gdzie dostojnego Gościa 
przyjmowały władze cywilne i wojskowe, ducho­
wieństwo i szlachta z największem uszanowaniem.
Po prezentacyi nastąpił obiad, na który oprócz prze­
łożonych c. k. władz i rzym. katol. plebana mieli 
zaszczyt być zaproszeni także właściciele dóbr Mi­
kołaj Romaszkan, Słonecki i Józef Puzyna. (G. L.)

Stan cholery we Lwowie. Na dniu 6 sierpnia za­
padło 117 osób, a umarło 55. Ogółem od początku 
zarazy zachorowało osób 4188 a umarło 2037.

W ie d e ń  9 sierpnia. J. C. W. Arcyks. Karol, Lu­
dwik zamianowany Namiestnikiem Tyrolu, ofiarował 
1000 z łr dla mieszkańców tego kraju powodzią dot­
kniętych.

— W dniu 1. b. m. otwartą została w Celowcu 
filia banku naród, wiedeńskiego jako bank eskomp- 
towy.

— Do Gaz. SzlązkU j piszą z Wiednia: Jedna po­
głoska puszcza w niepamięć drugą i znowu sama 
niknie. Wczoraj mówiono o nowych propozycyach 
pośredniczych; dziś znów o nocie państw zachodnich, 
które niby postanowiły prowadzić dalej wojnę ener­
gicznie i ani się czterech rękojmi trzymać, ani też 
w nowe wchodzić układy. Zdaje się, iż w tem w szy- 
stkiem niema prawdy ani jednego słowa. Co się ty­
czy Austryi, to tyle pewna, iż do tej chwili nic ta­
kiego nie zaszło, coby mogło zmienić stanowisko 
jej wyczekujące lub czynną jej naznaczyć rolę na 
polu dyplomatycznemu Odroczenie Bundestagu poka­
zuje, że i w Niemczech nie spodziewają się w cią­
gu tych dwóch miesięcy ważnych prac dyplomatycz­
nych. C. k. poseł prezydyalny baron Prokesch-Osten 
niezadługo tu spodziewany. Zapewne zda on oso­
biście sprawę z ostatnich obrad związkowych.
(W  innym liście tego samego dziennika sto i: Utrzy­
mują tu , że hr. Buol dostał z Paryża i Londynu o - 
świadczenia, iż rozstrzygnięciu sprawy orężem nie 
będą już stawały na przeszkodzie układy pokojo­
w ej.— C. k. poseł w Petersburgu hr. Walenty Ester­
hazy, zabawi tu do października. Pod nieobecność 
je g o  sp raw ow ać  będzie obow iązki poselsk ie  hr. Kar- 
nicki. Sam p o se ł o trz y m a ł w praw dzie  urlop ; w ła -  .
śc iw y  je d n a k  ce l jego  tu ta j pobytu  ma być te n ,  i i  | = _______ ___ _________
chcą tu szczegółowo wywiedzieć się o usposobieniu , czakow em , w  przedmiocTe sprawy h iszńrńskró j
i zamiarach gabinetu petersburgskiego, z którym za- I Zaprzeczam stanowczo, jakobym miał przypisy wa-
pewne zostaje w związku podróż Księcia Pruskiego i  ny mi udział w tej konferencyi; rozmowy jaką przy-
do Petersburga. Na przypadek również rozpoczęcia 
na nowo układów pokojowych z Rosyą, chcianoby 
usłyszeć osobiste zdanie c. k. posła , któremu dają 
do tego prawo doświadczenia w Petersburgu naby-

taczasz nie byłem nigdy świadkiem.
Przykro Ci zapewne panie Redaktorze, źe na b łę -  

dnem doniesieniu oparłeś obrażający wniosek jaki 
artykuł twój zakończa i przeciw któremu zmuszasz

przez

poczytywał być ja sk ą , jeżeli raczył ją  
by mu było myśleć o oblacie skrypt , 
patronowi swojemu narazić. A że to ,

stwom złej wiary, opartej na wielkiej zręczności. I tak ,j szeństwo d ługu, stosownie do starszeństwa jego obla-
70 l’oLn - _____ 1 • V 1 1  1 1 • IV • -1 i TY____A « inkn nin   1.1. ....._______ii.! .

(Dalszy ciag. — Patrz Ner 140, 141, 151, 152, 157, 158, 
163 164, 169, 170, 175 i 176).

Prawo wyraźnie zastrzegło, że starszeństwo w o- 
blacie stanowiło pierwszeństwo w usatysfakcjonowani 
wierzytelności w ten sposób: że hipoteka o tyle lyiąo 
służyła wierzycielowi późniąjszemu w oblacie, o u 
z niej coś pozostało po zaspokojeniu dawniejszego, 
dalece, że gdyby ta starsza w obliczu prawa wierzy­
telność posiękła całkowitość hipoteki, wszelkie później­
sze już  niemając na czem się lokować, jako sP8d,e' 
odesłaneby zostały ad bona reperibilia. Taki był ducn 
i litera naszego dawnego prawodawstwa. Ale cóż . za­
mieniło się było w obyczaj, że nikt nie oblatował o- 
trzymanych obligów, żeby tern nieobrazić dłużnika, któ­
ryby zaraz powiedział: on mnie niewierzy, a więc robi 
krzywdę mojemu charakterowi. Często bywały wypadki, 
że (.łużnik dowiedziawszy s ię , że jego skrypt został 
wniesiony do obiaty, reponował przed aktami summę 
w nim wyrażoną, by zmusić wierzyciela ostrożnego do 
szukania innąj lokacyi. Bo w naszćm dawnśm prawo­
dawstwie nie było ani listów zastawnych, ani rządo­
wych papierów procentujących, ani przedsiębierstw prze­
mysłowych, wymagających wielkich kapitałów, a więc 
lokacya summ była rzeczą niemałej wagi. Były je ­
szcze co do tego inne utrudzenia, wynikąjące z oby­
czajowości miejscowej. Szlachcic, posiadąjący naprzy- 
kład sześćdziesiąt tysięcy, za meby się meodważył na­
być wioskę za sto tysięcy, chociażby ona miała i dwa 
razy tyle wartości, bo ją  nabywszy miałby czterdzieści 
tvsiecv długu, a wedle ówczesnych wyobrażeń nąj- 

• ,ih,rr hvł nowodem wstydu dla szlachcica.
K n  h l t o  w olno b j t  m tó  długi. S z lm b d *
L m k ," f c K  do paon, protektor. d om u , i

co weszło w o-
bvczai'’"jest' wielce uparte w swojej stateczności, lubo 
okoliczności się zmieniły, szlachta przez długii czas m 
mogła się wzwyczaić do aktykowama swoich w y

W Bardzo dobrze pamiętam (bo ju ż  wtedy piastowałem 
urzęda wyborowe) epokę, w której rozprawiano) 
o rzeczy nadzwyczajnej, i pewnego rodzaju .°bel8l* 
ktoś czyjś skrypt oblatował. Każdy wierzyciel zwi 
co rok udawał się do swojego dłużnika, by mu od ig 
odnowił, ażeby nieopuścić normalnego przeciągu roku i 
niedziel sześciu prawem nakazanego, i był spokojny 

obligiem zamkniętym w swoim kantorku. Ztąd, jaki- 
by nie był czas, w którym dług się zaciągnął, wszy­
stkie te obligi kieszonkowe okazywały niemal tę samą 
prawną d a tę , a tern zastosowanie prawa de potioritate 
nieprzełomne doświadczało trudności.

Jakkolwiek obyczaje się psu ją , zawsze w każdej 
społeczności znąjdzie się więcej ludzi zachowujących 
cokolwiek szlachetności, niżeli zupełnie podłych. Gdyby 
było inaczej, dowodziłoby tylko, że w społeczności 
niema opinii publicznej, a tylko opinie koteryjne, 
więc w takowej, gdzie już  żadnego niema pomocniczego 
elementu dla władzy, siła tylko rządu może w niąj u- 
trzymać jakiś porządek, im więcćj ta siła będzie do­
wolną, tem skuteczniej dopełni swoje powołanie. Ale 
właśnie na prowincyi opinia publiczna u nas7 była po­
tężną, i w części przynajmniej dotąd się zachowała- 
Ztąd u nas anomalie prawnicze, wypływające z roz­
myślnej dążności dłużników, by złupić wierzycieli, były 
bardzo rzadkie. W szakże nieprzeczę, że bywały podo­
bne wypadki, aż nadto znane publiczności; ale wła­
śnie że były rzadkie, rzadko kiedy wierzyciel w spra­
wie eksdywizyjnąj na prawie własności rzeczywistą do­
świadczał krzywdę.

Jest to rzecz tak pewna, ze majątki, pod eksdywj- 
zvę podane, nie tylko że wystarczały dla wierzycieli, 
ale zwykle nawet ich jakaś część pozostawała dla dłu­
żnika. W tym toku ogólnym tego rodząju spraw, j e' 
żeli były jakieś nieliczne wyłączenia, te nie z winy 
prawa pochodziły, »le > powtarzam, prawo niezawsze 

jest mocne zapobiedz wszystkim fortelom i szachraj-

że jako się powiedziało, zwykle obligi dłużnika acz 
kieszonkowe mniej więcej wszystkim interesantom były 
wiadome, jego kredyt był w kwitnącym stanie; ale 
gdy się zachw iał, i o tem dowiedziała się publiczność, 
a wszyscy wierzyciele przerażeni prawie wjednąj chwili 
rzucali się do ak t, żeby swoje wierzytelności oblato- 
w ać , a w następstwie tego kroku wszczęła się sprawa 
rozbiorowa. Oczywiście mąjątek oddany pod eksdywi- 
zyę, nie mógł się okazać być przeładowanym nad jego 
wartość długami, tylko w wypadku, na szczęście rzadkim 
kiedy bezsumienny dłużnik, już oddawna przygotował się 
okraść swoich wierzycieli, bo jużci każdej rzeczy trzeba 
dać właściwe nazwanie. O prawdziwym długu choć nie o- 
blatowanym można się dowiedzieć, ale jakąż powziąść 
wiadomość o długu nieistniejącym, a który dopiero w przy­
szłości ma się urodzić? Podły dłużnik, korzystając z ufno­
ści wierzycieli swoich, mógł, bądź zapisaniem na swoim 
majątku ewikcyi na summę urojoną swojej żony, bądź 
wydanemi obligacyami bez wziątku przyjaciołom, któ­
rzy ju ż  cessye na swoje mniemane wierzytelności tęjże 
samej żonie wydali, uprzedzić w oblacie rzetelne cię­
żary dóbr swoich. Czy mogło prawo takowym nadu­
życiom zapobiedz ? a i w nowćm prawodawstwie Kró­
lestwa Polskiego, czyżby się stać nie mogło, żeby ktoś 
uzyskawszy kredyt na jakąś kwotę pieniężną, zdołał 
ją  uprzedzić w księdze hipotecznej podrobionym doku­
mentem ?

Cóż może poradzie prawodawstwo na takie naduży­
cie w iary? dozwalało zrabowanemu wierzycielowi, mo­
żność zarzucenia dokumentowi, że był napisany sine 
nullo dato et accepto, a tylko jest kondyktem na szko­
dę trzeciego, a to prawodawstwo ostre przeznaczało 
karę na podobne przestępstwa, ale jakże takowe udo­
wodnić? Sentencya sędziego winna się opierać nie tyle 
na przekonaniu moralnem, ile na legalnem. Pra­
wicy wiedzą co to jest przeniesienie sprawy cywilnej 
na stanowisko kryminalne, i jakie mogą być z podo­
bnego kroku niebezpieczne następstwa dla takiego, któ­
ryby zarzut kryminalny obywatelowi uczyniony Prze_ 
sądem nie był w stanie podeprzeć literalnemi 0 
wodami.

ty. Raz, że gdy jako się powiedziało zwykle wszystkie 
obligi prawie w jednym dniu były aktykowane, a każ­
dy z nich przedroczną datę na sobie okazyw ał, prio- 
ritas nie była dość wyraźnie skreślona, żeby aż z niej 
była jakaś korzyść dla ostrożności; opierać prioritatem 
na minutach, byłoby graniem w chapankę przeciwne du­
chowi tego prawa. Powtóre, że gdyby w takim wypad­
ku , po sprawiedliwem oszacowaniu hipoteki, jej wy­
działy rozdawane były w porządku oblat obligów, dług 
podrobiony zostałby usatysfakeyonowany, a wierzytel­
ność rzeczywista uledzby mogła odesłaniu ad bona re­
peribilia, czyli ad calendas graecas, bo właśnie dług 
podrobiony jest ten, który i co do dawności, i co do au­
tentyczności nąjskrupulatnięjszym się okazuje w zacho­
waniu wszelkich form prawem przepisanych, gdyż nic 
innego za sobą przynieść nie je s t zdolnym.

Tak więc prioritas, będąc zostawiona na strome, 
wszyscy wierzyciele stawali na równi do otrzymania 
satysfakcyi z obligów, jakie przynosili. W takich z a- 
rzeniach lex Faleidia z prawa Rzymskiego ■>'
wała zastosowaną rozsądkiem sędziów. To Pr8 - 
puszczało, żeby każdy wierzyciel w Pr0f ° rcA . 
wyrażonąj w jego wierzytelności, cn°fi8 d“a całkowiteeo 
fundusze dłużnika nie były do£ tesc'o Sobem ciężar by t 
zaspokojenia wszystkich, aby **lkpmitoiid n£  zost>,
wspólnie znoszony,, a mk ^ F a l e i d i a  w  niektórych 
wyzuty z swoją) własności, jy . 
dość rzadkich wypadkach uży ’ P zej ręki 
nam sie dostała Zdaje mi się, ze ona do prawa Ma­
gdeburskiego się "kradła; co nie ulega wątpliwości, 
to ż e b v ła  zawsze w życiu po naszych jurysdykcyach 
mieszczańskich. Nie dała się umiescic w prawodawstwie 
Dolskiem, a tóo samem me obowiązywała sędziów, a 
jeżeli w szczegółowy*-11 w ypadkach, prawem wlasnem
nie przewidzianych, była używ aną, to jedynie z powo­
du , iż n,8si s£clzl0wle w razie niedostateczności swo­
jego, obcem prawodawstwem zasilać się mogli, ażeby 
jakiegokolwiek prawidła się trzymać, a tem uniknąć sa- 
mowolności.

Sąd eksdywizyjny stosował legem Falcidiam do spra- 
wy Polskiej w ten sposób , iż podnosił cenę ziemi od- 

tylko zostaw ić; danej pod rozbiór nad jąj wartość rzeczywistą. Było to
? .  ofor. 1 m*7A/titimn  ?     j _____. rn-inhnHTiłri

na
Tu sad nin nio innocm im7 vnić tvlko zosuvwiu, ut».q Huu luzoior nad jej wartość rzeczywistą, oyiu tu 
stronie prawo de potioritate, które O strzegało s ta r-; przeciwne duchowi naszego prawodawstwa; pochodziło
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mnie zaprotestować. Gdy chorągiew Francyi powie­
wa na polu bitwy, uczucia przyjaciół moich i moje 
tylko obok niej znajdować się mogą.

Chciej panie Redaktorze zamieście list ten w naj­
bliższym numerze, i przyjąć zapewnienie mego po- 
ważania. '  Chapot*.

A n g l i a .
Na posiedzeniu Izby lordów w d. 3 sierpnia lord 

Kanclerz odczytuje mesaź królowej wnoszący z ca" 
fem zaufaniem w pomoc Izby, potrzebę wotowania 
nowego kredytu na prowadzenie wojny-

Lord Ellenborough zapytuje rząd czy się sprawdza 
pogłoska o śmierci jenerała B e a tso n .

Lord Panmure. Pogłoska ta powstała ze spóźnie­
nia parowca Queen. Statek ten zapewne już nad­
płynął i  zdaje się że r o z ru c h y  zupełnie juz uśmie­
rzone. . . . .

Lord Ellenborough. Chciałbym wiedzieć jaki jest 
stan dzisiaj kontyngensu tureckiego i przy tej spo­
sobności ubolewam, źe rząd nieposłał do Krymu jaz­
dy nieregularnej z armii indyjskiej.

Lord Panmure. Z przyjemnością upewnić mogę ze 
organizacya kontyngensu tureckiego przewyższa o- 
czekiwanie. Niemożna dość oddać słuszności jene­
rałowi Vivian i oficerom angielskim będącym pod 
jego rozkazami co do talentu, gorliwości i rozsąd­
k u , jakiego dali dowód. Kontyngens składa się dziś 
z 1 0 ,0 0 0  piechoty i 2,000 jazdy.

Lord Clarendon wnosi powtórne odczytanie bilu 
dotyczącego pożyczki tureckiej i wyjaśnia przyczy­
ny, jakie skłoniły państwa sprzymierzone raczej do 
tego rodzaju pomocy pieniężnej na rzecz Turcyi, niż 
do udzielenia jej zasiłków.

Lord Ellenborough wolałby był system zasiłku 
jako korzystniejszy dla Turcyi, i mniej zobowiązu­
jący Anglią w razie jakiej zmiany w rządzie fran- 
cuzkim. Szlach. hrabia użala się równie na prowa­
dzenie wojny i niezdolność kierujących ruchami 
armii.

Lord Panmure odpiera ostatnie zarzuty. Po przy- 
mówieniach lorda Hardwicke i lorda Granville, bil 
powtórnie zostaje odczytany i posiedzenie się za- 
myka.

Na posiedzeniu Izby niższej w d. 3 sierpnia. Sir 
Ch. Wood w odpowiedzi na zapytanie pana Milner, 
oświadcza, źe instrukeye dowódzców eskadr dozwa­
lają im jak zwykle zabierać, palić i niszczyć ( s ł u ­

chajcie). Mniej lub więcej surowe wykonanie tych 
instrukcyj zależy od oficerów. Okręty, które nisz- 
pzą w odnodze Finlandzkiej są po większej części 
ładowne zapasami przeznaczonemi do Kronsztadu, 
małe atoli statki niebędące w tern położeniu są o- 
szczędzane.

P. Laing proponuje Izbie zawotowanie adresu do 
królowej z pokorną prośbą o zakomunikowanie ko- 
respondencyi przeprowadzonej z Francyą w przed­
miocie ostatnich propozycyj Austryi. Opinia publi­
czna mówi p. Laing: była czas jakiś przyjazną w -  
ropie państwem sprzymierzonym, lecz w tej Chwili 
daje sie dostrzegać wsteczny jej kierunek. Sądzę, źe 
wielki popełniliśmy błąd niepodpisując pokoju na wa­
runkach zawartych w ostatnich propozycyach uczy­
nionych w Wiedniu. Obejmowały one zadawalające 
rozwiązanie 3go punktu.

Rosya byłaby ze swej strony warunki te przy­
ję ła , i przewaga jej na morzu Czarnem zostałaby 
zwiehniętą. Zarzucano tym propozycyom ogromne 
koszta na jakie zostaliby narażeni sprzymierzeńcy, 
lecz w istocie koszta te niebyłyby tak znaczne, a

przypuśćmy nawet żeby tak by ło , mąż stanu nio- 
powinien nigdy wyżej cenić pieniędzy nad życie 
udzkie. Mówiono nadto, źe pokój ten będzie ty l- 
io zawieszeniem broni. Odpowiadam na to , źe 
projekt limitacyi jest tylko projektem moźebnym na 
papierze; projekt tylko równowagi był praktycz­
nym. Byłoby nawet w interesie Rosyi takowe sił 
swoich ograniczenie. Zestawmy argumenta popie­
rające z jednej strony limitacyę z drugiej równo­
wagę. Pierwsze rozwiązanie jest wyłącznie niemiłem 
dla Rosyi, jednej z wielkich potęg europejskich, 
którą obrażać lub drażnić byłoby równie niespra­
wiedliwie jak niezręcznie. Przyjęcie przeciwnie dru­
giego rozwiązania byłoby skłoniło Austryę do wzię 
cia czynnego udziału w wojnie, w razie gdyby Rosya 
odrzuciła propozycye dworu Wiedeńskiego. Mówca 
kończy nasuwając kilka uwag politycznych i finan­
sowych przeciwko wojnie, która kraj wplątać może 
w niesłychane zawikłania.

Sir G. Grey. Żałuję, źe szan. członek zażądał 
komunikacyi przeprowadzonej pomiędzy rządem fran- 
cuzkiem i angielskim korespondencyi. Koresponden- 
cya ta jest czysto poufną, i rozgłoszenie jej szko­
dziłoby interesom publicznym, na co ministrowie Jej 
Kr. Mości zezwolić nie mogą. P. Laing przypuszcza 
słuszność wojny; w jednym tylko punkcie rozm się 
z nami to jest iż daje pierwszeństwo systemowi ró­
wnowagi nad limitacyą. Rząd nigdy nieoświadczał, 
aby ostatni był jedynie skutecznym. Zbadać przeto 
należy czyśmy mieli słuszność odrzucić system ró­
wnowagi. Szan. minister spraw wewn. odczytuje wy­
jątki korespondencyi urzędowych, aby dać P?znać
widoki rządu od chwili otwarcia układów, robi da- 
lej uwagę, źe propozycye Austryi były przedmio­
tem długiego i dojrzałego rozbioru pomiędzy gabi­
netem paryzkim i londyńskim. W  chwili odrzucenia 
nie było żadnego pisemnego zobowiązania ze stro­
ny A ustryi, iż przystąpi do wojny, jeżeli państwa 
sprzymierzone przystaną na jej w idoki, a Rosya je 
odrzuci. Powody przytoczone przez lorda Clarendon.
abv odrzucić zasadę równowagi jasno są wyrażone 

i- •«.__ : no nanierzePlan limitacyi je s t jak mówią dopiero na papierze. 
Lecz jeżeli traktaty nieobowiązują Rosyi, mało za­
leży na tern jakie są podstawy tych traktatów. C< 
do mnie, kończy mówca, umiem ocenić niebezpie­
czeństwa i wypadki wojny równie jak odpowiedzial­
ność ciążącą na każdym z nas członków rządu, lecz 
cała kwestya na tern się zachacza: czy wojna jest 
sprawiedliwą, i czy polityka której p. Laing broni 
byłaby jej dopomogła dopiąć celu, lub czyliby ta po­
lityka była Rosyi pozostawiła potrzebne środki do 
dalszego rozwoju swych zamiarów przeciw Turcyi. 
Postawiwszy w ten sposób kwestyą odpowiedź nie 
może być wątpliwą.

P. Gladstone. Zwracam uwagę na oświadczenie 
szan. ministra spraw wewnętrznych, że rząd nieu 
waża limitacyi za jedyny środek położenia kresu 
wojnie, która sprzymierzonych więcej niż 100 mi­
lionów fs. kosztuje rocznie. Co do drugiego oświad-

to fakt ważny, który sir G. Grey opuścił w swyc 
wyjaśnieniach.

Niepojmuję dla czego rząd mając ze strony Au­
stryi ofiarowaną sobie podwójną propozycye, którą 
Rosyi uczynić chciała: jedną co do równowagi, dru- 

co do limitacyi przez zobowiązania uboczne, 
mając nadto w razie odrzucenia tych propozycyj 
przez Rosyą, przyrzeczone wypowiedzenie jej woj­
ny, dla czego mówię rząd nie przyjął podobnej o- 
fiary. Skutkiem tego odrzucenia, będzie wysilenie 
Turcyi przedłużoną wojną i zwalenie na nią cięża­
rów, które chciano od niej oddalić.

P. Layard. Wszystko co dziś słyszę, do przesytu 
powtarzanem już było w tej Izbie. Dawno już dy­
skutowano kwestye równowagi i limitacyi, na jeden 
zatem punkt chcę jeszcze zwrócić uw agę, którego 
dotąd nie tknięto, tojest położenie Księstw Naddu- 
najskich. Położenie to nie było uwzględnionem przy 
układach. Kraje te będące niepodległem państwem 
pomimo haraczu jaki płacą Porcie, były uważane 
za prowineye cesarstwa ottomańskiego, którym do­
zwolono do pewnego punktu mieć udział w wewnę­
trznym swym rządzie.

Chodzi tu jednak o 5 milionów mieszkańców. 
Wiele zatem osób wychowanych w tym kraju pro­
testowało przeciw ugodom zawartym na pierwszej 
podstawie. Czy Rosya zrobiła w tym względzie naj­
mniejszą koncessyą? Zyskała ona przeciwnie prawo 
mieszania się w sprawy wewnętrzne tych krajów na 
mocy sankcyi państw europejskich.

Mówca rozbiera zasady odnoszące się do 2go i 
4go punktu, przechodząc potem do 3go wykrywa 
niestosowność postępowania lorda John Russell. Robi 
przegląd działań wojskowych w Księstwach i Azyi 
mniejszej, zarzuca administracyi w ojennej, źe w ni- 
czem niepolepszyła sytuacyi armii w Krymie. Szan. 
członek kończy zaczepką wymierzoną przeciw panu 
Gladstone, który należąc do tych którzy byli za 
wojną dziś ośmiela Rosyę i utrudnia pokój.

P. Cobden mówi źe nie pojmuje celu mowy p. 
Layarda. Nagana wymierzona przezeń przeciw p. 
Gladstone zdaje mu się być niesłuszną. Inaczej rzecz 
się ma z zarzutem przeciw mowie p. Molesworth 
powiedzianej w obec wyborców w Southwark. Zanim 
szan. członek wszedł do ministeryum, mówi pan 
Cobden, był jednego ze mną zdania, dziś zupełnie się 
różnimy. Szan. członek winien przynajmniej przyto­
czyć powody swej zmiany, zamiast dawnych swoich 
współwyznawców politycznych obrzucać kałem.

Sir W. Molesworth. Niespodziewałem się tych osobi­
stych zapasów, lecz oświadczam, źe ani słowa nie 
cofnę z tej mowy, o której uczyniono wzmiankę. 
Sposób mój zapatrywania się na postępowanie p. Cob- 
dena w przedmiocie pożyczki tureckiej nietylko nie 
różni się od zdania większości wyborców w South­
w ark, lecz nadto od zdania wielu zacnych osób 
tego kraju. Co do powodów które wpłynęły na 
zmianę moich opinij w kwestyi wojny, po te jako 
zbyt znane o lat 15 w ty ł cofnąć się trzeba. 

Wynikły one powiększej części ztąd, źe jako
czenia, wierzę niezmiennie, źe nie rząd francuzki. członek rządu znając tajemną z Rosyą przeprowa 
lecz nasz chciał odrzucenia propozycyj austryackich. j dzoną korespondencyę, przekonałem się , iż plany 
Spada za to wielka odpowiedzialność na doradzców; swoje z taką wytrwałością rozwija, iż tylko wojna
Jej Kr. Mości.

Mówca zastanawia się czy cel wojny nie byłby 
dostatecznie dopiętym przez uczynione propozycye, 
i dochodzi do tego wniosku, że rząd byłby mądrze 
postąpił przyjmując widoki lorda John Russell po 
jego powrocie z Wiednia. Wszyscy pełnomocnicy 
dali swoje przyzwolenie na system równowagi. Jest

ich spełnieniu zapobiedz może.
Sir James Graham. Szan. minister kolonij oskarża 

członków tej Izby iż zrobili antypatryotyczną koa- 
licyę, mam nadzieję iż oskarżenie to cofnie.

Sir W. Molesworth. Używając wyrazów „kombina- 
cye party i,“ chciałem tylko wyrazić uczucia moje 
z zeszłego piątku. Wtedy nietylko mieliśmy prze­

ciwko sobie członków stronnictwa pokoju, z któ­
rymi w ciągłej jesteśmy wojnie, (śmiech) lecz nadto 
członków po za nami i przed nami siedzących. Atak 
ten był tak nagły....

Prezydent. Robię uwagę źe szan. członek niema 
upoważnienia do powtórnej mowy.

Sir W. Molesworth. Więc nic już niepowiem. 
Burzliwa zawiązuje się dyskussya: pp. Philippe— 

more i Walpole protestują energicznie przeciw wy­
razom ministra kolonij, dotyczącym ich postępowania.

Lord Palmerston. W edług mnie było w zeszły 
piątek tajemne porozumienie się. Jestto wrażenie ja ­
kiego doznałem i jakie sir. W. Molesworth dzieląc 
ze mną, miał p r a w o  powiedzieć, źe koalieya stron­
nictw tworząca się w podobnych okolicznościach 
może zdyskredytować osoby biorące w niej udział.

P. W. Gladstone i DTsraeli przyłączają się do dy- 
skussyi, która coraz się robi burzliwszą, wreszcie 
posiedzenie się rozwięzuje.

i l  o s s y a.
luw alid R usk i podaje następujący raport admira­

ła  Chruszczowa gubernatora wojennego Archangiel- 
ska, datowany 18 lipca o poruszeniach i działaniach 
statków floty nieprzyjacielskiej na morzu Biafem, 
od 14 do 18go lipca:

Jeden z parostatków nieprzyjacielskich, zbliżył się 
9go lipca o 6 z wieczora do Liamcy, wioski nad­
brzeżnej p. Onegskiego i zatrzymawszy się o 400 
sążni od brzegu, w ysłał do wsi 4 łodzie wiosłowe 
pod Hagami białą i czerwoną, ze znaczną liczbą 
ludzi.

W łościanie tej wsi w liczbie 34ch, kierowani 
przez szeregowego Izyrbajewa, który będąc dymi- 
syonowanym, wszedł powtórnie dofsłużby, przy zbli­
żeniu się łodzi wiosłowych skierowali na nie ogień 
karabinowy i zmusili je  przez to wrócić do paro­
statku.

Następnie- parostatek począł ciskać do wsi i na 
włościan kule armatnie, kartacze, granaty i race, a 
po trzygodzinnem strzelaniu, w ysłał znowu do brze­
gu dwie łodzie wiosłowe z wojskiem, któremu 
wszakże włościanie przeszkodzili wylądować, tak iż 
łodzie wróciły po raz drugi do parostatku, i ten o- 
strzeliwał brzeg przez noc całą, a o 6ej z rana 
odpłynął na morze.

W odparciu nieprzyjaciela od Liamcy, oprócz mie­
szkańców tamecznych brali udział znajdujący się 
tam wówczas mieszczanin archangielski Aleksander 
Łysków i kapelan miejscowy Piotr Łysków, który 
słowy swemi dodawał ducha włościanom; z tych 
zaś ostatnich odznaczyli się najbardziej Sowersza- 
jew  i Izumow.

Pomimo tak silne bombardowanie, z liczby obroń­
ców Liamcy raniony został jeden tylko włościanin, 
Iziumów; wieś bardzo mało ucierpiała, a mieszkań­
cy ponieśli szkody nieznaczne, albowiem bomby, 
granaty i race po większej części nie popękały. 
Włościanie zebrali po odejściu nieprzyjaciela około 
50 bomb.

Dnia 28 czerwca z rana parostatek angielski zbli­
żył się do wyspy Sołowieckiej i postavszy tam do 
wieczora, odpłynął 29go na morze, nie przedsię- 
wziąwszy żadnych nieprzyjacielskich przeciw mona- 
sterowi środków; tylko na sąs edniej wyspie Zaja- 
ckiej Anglicy wystrzelali 12 baranów, które zabrali 
na parostatek — Poniżej załącza się przesłany ad­
mirałowi Chruszczów przez archimandrytę monaste- 
ru Sołowieckiego odpis doniesienia, tego zdarzenia 
dotyczącego, z daty 30go czerwca za N. 18.

jedynie z niepoczciwości dłużnika oczywistęj, wszakże 
nie mogącej być prawnie udowodnionej. Obie strony 
poprzestawały na podobnych wyrokach. Fałszerz nieu- 
pierał się przy starszeństwie legalnem swojego kłama­
nego dokumentu, bo jak mówi przysłowie — na złodzie­
ju  czapka gore— a prawy wierzyciel zawiedzony złą 
wiarą dłużnika, wolał część swojej własności odzy­
skać, niż narazić siebie na stratę wszystkiego. Bo żeby 
się ośmielił zadać fałszerstwo stronie przeciwnej, a te­
go zarzutu nie udowodnił prawnie, pominąwszy inne 
niebezpieczne dla niego następstwa podobnego kroku, 
nąjmniejsze złe, któreby go spotkało to, że fałszerz, 
jak to mówią — przyciśniony do muru, opierałby się 
przy starszeństwie swojego dokumentu, i domagał od- j 
sunięcia od wszelkiej satysfakcyi prawego wierzyciela,: 
coby się mogło jemu udać.

Zresztą, jak mi się widzi, i jak się zdawało naszym j 
ojcom, dobroć praw kredytowych, nie tyle się udawa-, 
dnia środkami zmusząjącemi zaciągającego summę, d o ; 
jąj zwrócenia w takiejże samej naturze, w jakiąj ją  do­
stał, ile rychlem usatysfakeyonowaniem wierzytelności, 
chociażby nawet z jakąś stratą. Gdyż pierwsze nie za­
wsze jest możebne w wykonaniu, chociaż jest jasne 
w założeniu. Wszakze i pod nowem, kredytowem pra­
wodawstwem , byWĄJ4 wypadki, że wierzyciel szkodę 
ponosi na ufności jaką w nim wzmecić się udało. Bo 
żeby każdy wierzyciel, wpisany w księdze hipotecznej, 
mógł mieć zupełną pewność, ze summa, którą uloko­
wał , na terminie mu będzie zwroconą, oczy wiście ka­
żdy dług hipotekowany, miałby wartość listu zasta­
wnego, a przynosząc wyższy procen y by na gieł­
dzie więcej poszukiwany, niż procentujący papier 
rządowy. .

Zbyt trudno rozumować o prawie (ego lub innego 
narodu, by udowodnić jego doskonałość, lub okazać 
s ła b ą  jego stronę, a to dlatego, że ten , co W jego o- 
bronie certuje, odwołuje się do jego tekstu, a nim u- 
zbrojony zawsze mieć będzie słuszność, i na głowę P°' 
bije przecznika. Ale prawa dobroć nie może być udo­
wodnioną tylko jego zastosowaniem do spraw obywa­
telskich. Cóż albowiem po jego dobroci kiedy ta do­
broć zasypia w księdze a nie przynosi praktycznej ko­
rzyści. Najlepsze prawo tem samem, że się niedaje 
w pełności stosować, nie jest właściwe dla społeczno­

ści 37). I żeby należycie osądzić prawodawstwo jakie­
go narodu, najwłaściwiej odłożyć jego księgi praw a 
przewertować jego akta sądowe. A natura spraw i wy­
roki jurysdykcyj sądowych nąjgruntowniąj za tern pra­
wodawstwem lub przeciwko niemu przemówią.

Jest to rzecz tak pewryt, że nawet na niej opiera się 
wyższość dawnych polskich prawników nad teraźniejszy­
mi, lubo pod względem naukowości imby sprostać nie 
mogli. Dawny polski jurysta nie czerpał swojej prawni­
czej nauki z fakultetu prawa, nietylko że nie przynosił 
stopnia uniwersyteckiego, ale mógł nie wiedzieć by ta­
kowy gdzieś istniał. Jego zawód naukowy zaczynał się 
i kończył w jego powiecie. Po odbytych szkołach, wy­
uczał się prawa, procedury i jurysprudencyi praktycznie, 
pod kierunkiem mecenasa, którego dependentem udało 
mu się zostać. (D. c. n.)

Wiadomości Literackie
K ra k ó w . Prócz wyszłych niedawno z pod prasy 

w drukarni Czasu następujących dzieł: „M ohort, rap­
sod rycerski z podania;* przez Wincentego Pola, wy­
danie drugie. — „ Podróż na Wschód Maurycego Ma­
na* — tom trzeci i ostatni. — »Dzieje L itera tury“ 
przez Lucyana Siemieńskiego, tom Iszy. „Pielgrzym­
ka misyjna do Ziemi ś. przez księdza Feliksa Lassne- 
ra , tłumaczona przez księdza L. F. Karczewskiego — 
drukują s'tl obecnie w tęjże drukarni:

Terapia ogólna przez F. K. Skobla, profesora Uni­
wersytetu jagielońskiego.

Fizyka  napisana przez Ludwika Zeisnera profesora 
Uniwersytetu Jagielońskiego.

Niewiasty E w angeliczne. Homilia księdza Ventury 
de Rauiica — tłumaczył ksiądz Zygmunt Golian.

W drukarni uniwersyteckiej kończy się drukować: 
Statut Wiślicki z objaśnieniami, przez Zygmunta 

Helcia.

37)  Im prawodawstwo jest więcej kazuist.yczne, tem 
mniej daje 3U stosować do rzeczywistych potrzeb towarzy­
stwa. To może służy 6 za komentarz tym słowom E cciusa, 
pessima justitia, plurimae leges.

Historyi Literatury Polskiej Michała Wiszniew­
skiego —  Tom IX uporządkowany i przygotowany do 
druku przez Teofila Zebrawskiego.

W a r s z a w a .  S. Orgelbrand drukuje obecnie:
Historyi Powszechnej C. Cantu tom IX ; całe zie 

ło obejmuje tomów 10; wkrótce więc otrzymamy je 
w całości. Tłómcz zbogacił je notami, i ma dołączyc 
treściwy obraz literatury słowiańskich ludów.

Żywoty biskupów wileńskich w 2ch tomach; dzieło 
znanego w literaturze Aloizego Osińskiego.

—  Gustaw Sennewald ma wydać swym nakładem: 
Obraz L itera tury średniowiecznych czasów przez Ei- 
choffa. Dzieło to przełożyła p. Seweryna z Żochow- 
skieh Pruszakowa, a sprostowania samego oryginału, 
poprawki co do rzeczy sławiańskich i dodatki potrzebne 
opracował W. A. Maciejowski. Dzieło to wyjdzie w2ch 
tomach.

— Nakładem Henryka Natanson, jako ciąg dalszy 
„ Wyboru przekładów z wzorowych pisarzów zagrani­
cznych,* wyszła powieść Fryderyki Bremer, pod napi­
sem Nina. Wydawca zapowiada, iż wkrótce ukaże się 
tłumaczenie powieści Dickensa: „Dawid Copperfield.*

— J- I. Kraszewski wykończa nową powieść p. n. 
Góra z  górą , która ma być drukowaną w Bibliotece 
Warszawskiej.

W tejże Bibliotece Warszawskiej w poszycie sier­
pniowym czytamy następujące doniesienia literackie: 
Poezye Jana Prusinowskiego w dwóch tomach mają się 
drukować nakładem jednego z księgarzy warszaw­
skich.

Maksymilian Fąjans, wydawszy teraz po kilkole- 
tniąj przerwie zeszyt ósmy, „Wizerunków polskich* o- 
bejmujący portrety: Augusta Cieszkowskiego, Józefa 
Gołuchowskiego i Antoniego Wagi, z okładką allego- 

: ryczną zastosowaną do kierunku prac tych mężów, o- 
| głosił, że dalsze poszyty, aż do uzupełnienia pierwszej 
I sery i (obejmującej 15 zeszytów) następować będą je- 
|dne po drugi.ch, mnićj więcej w przerwach jedno-mie- 
sięcznyeh. Każdy zeszyt złożony z trzech portretów 

| z tekstem, w allegorycznej okładce kosztuje rs. >•
— Dowiadujemy się z pewnego źródła, ze jeden 

1 z młodych a nieznanych dotąd badaczy, zebrał obfite 
' materyały do życiorysu sławnego Tyzenhauza, ktorego 
I postać tak świetnie zajaśniała w czasach panowania

Stanisława Augusta, i powinna zająć znakomitą kartę 
dziejową tych czasów, tak mało dotąd rozjaśnionych. 
Znalazły się pliki oryginalnych listów samego króla Po­
niatowskiego pisane do Tyzenhauza. Listy te okazują 
i charakter tego monarchy, i stosunki z nim przyjaciel­
skie Tyzenhauza. Wiele ocalono zabytków w tym przed­
miocie, wiele jeszcze do poszukiwań zostało: te wszak­
że, co skrzętne zabiegi młodego badacza potrafiły zgro­
madzić już są bardzo ważnemi a nieznanemi dotąd ma- 
teryałami dziejowemi. Ufamy po gorliwości jego, że 
wkrótce szczegółową ogłosi wiadomość o zebranych za­
sobach w tak ciekawym przedmiocie.

— Nakładem K. Bernstąjna, w litografii M. Fąjansa, 
wydane zostało: „Wesele w Ojcowie, balet z muzyką 
na orkiestrę Jana Stefaniego, ułożony na fortepian przez 
Romualda Zientarskiego,* Wydanie tak jest ozdobne, 
jak u nas dotąd niewidziano. Główna okładka rysun­
ku Kostrzewskiego, przedstawia scenę, kiedy powra­
cają na wozie państwo młodzi od ślubu, poprzedzeni 
drużbą na koniu, który powiewa buławą przystrojoną 
suto we wstęgi. Cały ten rysunek i układ, tak po­
staci organisty jak i krakowskich kmieci witających po­
wrót państwa młodych, jest pełen prawdy i gustu. Nie 
powiemy tego o winietach wśród tekstu muzyki: p. 
Kostrzewski widać zanadto pragnął uwiecznić postaci 
naszych baletników^ i baletniczek, i zamiast dziarskich 
krakowiaków i bożych dziewoi krakowskich, których 
dał nam na tę] okładce, dagerotypował i to niebardzo 
szczęśliwie pierwszych.

— P. Seweryna z Żochowskich Pruszakowa przygo­
towała do druku poemat p. n. „Sebastyan Klonowicz.* 
Poemat „Elżbieta Drużbacka*, drukowany częściowo 
w Gazecie Codziennej, wyszedł oddzielnie.

~~ Jan wanty Gregorowicz przygotował do druku we 
ich  toniach kilka powiastek i obrazów z życia ludu 
p- n. „Domowa strzecha*; ukończył zarazem seryą dru­
gą swoich „Zarysów więjskich.*

P e te r s b u r g .  P. Popow wydał dzieło p. n. „Posel­
stwo rosyjskie w Polsce w latach 1673 i 1677.“ Rzecz 
sama dla naszych dziejów wielce zajmująca.
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Dnia 30go czerw ca ujrzano dwa parostatki kolo 
Wysp Kuzowych o 30 w iorst od m. Kem i ku tter 
kolo wyspy Koflowara, o 20  w iorst od miasta. 0 -  
sada tego k u ttra , około 30 ludzi wynosząca wylą­
dowała na wyspę i usiłow ała zabrać renifery  do 
mieszkańców Kemskich należące, a tam corocznie 
fta pasze w ysyłane. Dla przeszkodzenia tem u rabun­
kowi, 20  obywateli Kemskich w karabiny uzbrojo­
nych udało sie na w yspę; lecz nieprzyjaciel spo­
strzegłszy , ja k ‘się zdaje, że się zbliżają, w rócił po­
śpiesznie do kuttra, a w krótce też i p a ro sta  1 
płynęły  na morze w kierunku m. O negi; na J p 
zaś K olłow ar, o ile wnosić można było z pozosta 
wionych śladów, nieprzyjaciel zabił i

'  w : e. S , W par . Sl. . a  » * • '■ « .  r i t f M  - , . 1 4
linca do w vsnv Kii w zatoce Onegskiej położonej i 
o ' 15 w iorst od mJ O n e g i  odległej. W ysłane z pa­
rostatku szalupa dwoma działam! uzbrojona i dwie 
niewielkie łodzie z 50 ludźmi zbliżywszy się do 
stojących koło wyspy statków Kantoru Onegskiego 
drzewem handlującego, zabrały  z nich rozm aite 
przedmioty i odzież; naładow aw szy temi przedm io­
tami, a także drzewem  i tarcicami, niewielką łódź 
starą do m onasteru Krestnego należącą, w róciły  do 
parostatku, który odpłynął z tą zdobyczą na morze.

Obecnie koło Dźwińskiej Ławy Piasczystej niema 
statków nieprzyjacielskich.

K opia  doniesienia arcliimandryty Stawropigialnego  
Płowieckiego monasteru pierw szój klasy , _ do archan- 
gielsldego gubernatora wojennego, adm irała Lliru-
szczowa. .

„Dnia 27go czerw ca w ieczorem , przybył liniowy 
okręt szrubowy wielkiego rozm iaru z Oceanu, p rze­
szed ł po za wyspą Słow iecką z strony północnej i 
stanał na wschodniej na kotwicy, dnia 28go t. m. o 
6ęj rano w odległości 14 w iorst od m onasteru.

„W ydaliśmy rozporządzenia następujące: Zawia­
dujący komendą wojenną przy m onasterze S łow ie- 
ckim, sztabs-kapitan Stepanow w yruszył z 5 dzia 
łarni lasem ku brzegowi, gdzie się zatrzym ał okręt 
i pow ierzywszy ich kierunek fajerw erkerow i Ryków 
sam pow rócił do m onasteru. W tedy i ja  się tam u- 
dałem . N ieprzyjaciel p rzeszed ł o 4ej po południu 
na inne m iejsce i zarzucił kotw icę z południowej 
strony wyspy, w  odległości od tejże 5 w iorst, na 
prost m onasteru na odkrytem  miejscu, i zajął wy 
sne Zajacką, gdzie roku zeszłego, w kościele sw. 
Anostoła A ndrzeja Anglicy drzwi wyrąbali, lam  
znajdińe sie ząjazd i inne budow le, których dogląda­
na S i  nowieyusze zakonni z żołnierzy  dym isjono­
wanych. Anglicy przestali około wyspy przeszło do­
bę. a 29 t. m. o 6ej popołudniu podnieśli kotwicę 
i odpłynęli jakoby do miasta Kem lub wsi 8zui.

„Po odejściu statku n ieprzyjacielskiego, udałem  
sie na wyspę Zajacką dla dowiedzenia się co tam 
zaszło, i znalazłem moich obu starców  nietkniętych 
i zdrow ych , którzy mi zakomunikowali następne 
szczegóły:

a l  Na wyspę w y c h o d z iło  w ie lu  A n g lik ó w , po
większej części oficerów, pomiędzy którymi jeden 
w ięk s/.ej * -„ c i,..  Z ied nvm  z n aszych  starcówtylko u m . a l po r u s k u  ZaJednym k t -ry
obchodzili się łagodnie, • umje do -
przy ją ł niedawno w iarę PJ te g 0 ’wCale nie za 
b rze mówić po rusku i g Y> e u wag j est 
czepiali; b) zapytywali: Y zesz łego ; c)  Ile
archim andryta, który by ^ starzec powie­
my m onasterze w o j s k a ^ c ^ s  ’oni śiniejąc  się mówili 
dział m ałą dość , j)e czeg0 jegt w ^ „ a s t e -

. . .   ... r>r>wlr»ri 1 hlinnwlflP.h

a  a^hnoo-o lecz rozgłoszonego wypadku z ło -1  sie warowniom pawłowskiej i
i ; : ; . ; -  n i ^ y s * 5

konstantynowskiej,

rze  • ŹV  oglądali wszystko w cerkwi i budowlach, 
a le  niemieli nic do w zięcia; e)  na wyspie tej było 
dw unastu baranów i jeden  kozio ł; wszystkich bara- 
nów Anglicy w ystrzelali, cośmy także widzieli, i 
wzięli na okręt, a kozła oszczędzili, z powodu jego 
łaskaw ości względem n ich , ale go także wziąśc 
chcieli; f )  napisali biiet po angielsku, oddali starco­
wi Memnonowi, i rozkazali mu oddać archiman iry -  
c :e • a) rozkazali oświadczyć archim andrycie, lżtiy 
im koniecznie przysła ł na mięso wołów, k tó ry ch w i­
dzieli na wyspie S ołow ieckiej, a jeź li me przyśle, 
to  sami z a b l f ą ,  i aby im t a o  na to j - z a  
trzy  dni, albowiem na ten czas będą z powrotem  na

W3Ł2*2Ł. ośmielił się »«****■ =
Jak wam nie grzech napadać na świątynię- y 

Skacie s ła w ę , jeżeli brać będziecie m iasta, 
m onaster; ja  sam także byłem żo łn ierzem , i w 
r y ż u  byłem , i miasta b ra łem , ale kościołow  n .cdo- 
tykaliśm y". Tłum acz o p o w i e d z i a ł  wszystkim ohc
rom  uw agę s ta rca , wszyscy zamilkli, tylko tłuma
rze k ł do s ta rca :

Żal mi w as; Rosya dobra , byw ałem  ja  u w 
w  wielu m iastach, i w Kijowie i w pieczarach by­
łe m ; ale cóż poczniemy! Robimy jak  nam kazano 

Anglicy, przez cały czas znajdowania się na w y­
spie, zajmowali się zdjęciem planu m onasteru Solo- 
w ieckiego. Miejsce do tego było  w ygodne, gdyz 
ztąd wszystko widać. .

Mając zaszczyt donieść o tern JW . Panu, dodaję 
ż e ”takież doniesienie uczyniłem  pod datą dzisiejszą 
do Synodu Najświętszego, przy przedstaw ieniu ory­
ginalnego listu, pozostawionego przez Anglików dla
w ręczenia mnie .

Kraje Nadbałtyckie.
Inw alid  R u sk i  podaje następujące ogłoszenia pe­

t e r s b u r s k i e g o  jenerał-guberna to ra  w ojennego:
W  ciągu 27g° hpc a > żadne poruszenia we flocie 

ni p nrz v i a cielskiej miejsca nie miały; w ieczorem  zaś 
gęsta  m gła takową zakryw ała.

  Podaliśmy w Czasie z lo g o  lipca , następnie
w num erze z 3go sierpnia korespondencyą między 
rosyjskim  ministrem wojny, a adm irałem  angielskim 
H a s ,  względem związków parlam entarskich . z p o -

respondencyą, ogłaszamy nowy list kontr-adm irała  
Dundas który stosownie do rozkazow  admiralicyi 
domaga’ się wypuszczenia na wolność porucznika 
królew sko-angielskiej m arynarki L. Geneste. 

K on tr-a d m ira ł D undas do ks. D ołgorukow a .
N a  pokładzie okrętu Jej Król. B rytańskió j M ości 

„D u ke  o f  W ellington“, na kotwicy o 5 m il za  latar­
nią Tołbucliina , 4go lipca 18 5 5  r.

Dnia 15go z. m. przesłałem  do oficera dowodzą­
cego silami zbrojnemi Jego Cesarskiej Mości Cesa­
rza W szech Rosy i w Helsingforsie, list w ykładający 
szczegóły  zdarzen ia , k tóre uw ażałem  jako najja- 
w niejsze pogw ałcenie powszednich zwyczajów woj­
ny, a k tóre miało miejsce 5go z. m. koło M ango- 
Udd; mam zaś powód do mniem ania, źe wypadek 
o którym  wspominam doszedł już do wiadomości 
W  Eks. innemi drogam i; jednakże cel obecnej ko- 
munikacyi lepiej się jeszcze wyjaśni, gdy. P0BW0*9 
sobie dołączyć tu odpis listu mojego z 15go z. m. 
Jak rów nież odpis odpowiedzi, za którą w,m enem

iż zupełnie usprawiedliwionym b ędę , podając mu do

S o S k ' S o K j m  sobie ad .n ie co do p raw d ij-

rsrssasa ss« *•
P;,e ,c ,  t r .

S S & T S J c ! *  5 go ś. m. ku brzegów 
I w T u d d  było wypuszczenie jencow  rosyjskich, 
którzy" się w nasze dostali, . p e w n o  nie dla 
dokonania jakiego nieprzyjaznego lub dwuznacznego 

1  W ahałem  się wszakże z przesłaniem  tych 
plzedstaw ień jenerałow i B erg , dopoki me zniosłem  
sic z rządem Jej Br. Mości. Odebrawszy teraz do­
k ł a d n e  rozkazy, które mnie upoważniają zażądać 
wypuszczenia jeńców  o których m ow a, spodziew a­
łem  s ie , że snadniej os.ęgnę cel moich instrukcyj 

fodw ołu jąc się bezpośrednio do W . E ksce lency i, a 
po liście któryś ini JW . Pan p rze s ła ł 28go z. m., 
ośmielam się dołączyć tu  dla jeg o  użytku wyciąg 
z instrukcyj, które później odebrałem  od lordow
komisarzy admiralicyi- . . .

Nadmienić jednakow oż wimenem, dla uzupełnienia 
uwag lordów komisarzy admiralicyi względem  tego 
co zaszło w Korczyńskiej cieśninie, źe w ziąłem  so­
bie za obowiązek w yśledzić fakta przywiedzione 
przez jen. Berga, k tóre zajść miały w bliskości T w ar- 
minne, i znajduję się w możności zaprzeczyć jak  
najbardziej stanow czo, jakoby szalupy któregokol­
w iek okrętu Jej Kr. Br. Mości w wspomnionem miej­
scu, użyły lub nadużyły parlam entarskiej flagi.

Niech mi wolno będzie- zarazem  korzystać z tej 
sposobności i p rzesłać p. jenerałow i Berg moje dzię­
ki za starania, które w edług  jeg o  zapewnienia udzie- 
lone były jeńcom  od czasu ich ujęcia, choc niem o- 
g e  przekonać s ię , żeby r z ą d  J . Ces. Mości Cesarza 
W szech Rosyi up iera ł się przy zatrzymaniu lu d z i  
wziętych do niewoli w czasie, kiedy z polecenia 
wypuszczali na wolność jeńców  rosyjskich; zatrzy­
manie podobne rozjątrzyć tylko ®02e. 
w zietości, jakie stan wojenny nat“ralm \ X  * 
ale które wszelkiemi środkami miarkować każdy na­
ród ucywilizowany je st obowiązanym.

Mam honor bye ltd. „,n„«kich
K ontr-adm irał i dowódzca naczelny Si 

Jej Kr. Br. Mości na Baltyckiem morzu

nieprzyszio mi na m ysi, - j -  ,
ryckich skałach toczyły  się olbrzymie w ’ 
rym  z uwagą przypatruje się świat cały- 
poi je s t dzisiaj przedmiotem rozmowy w ca itj

mu to po niejakim? czasie list deklamatora z owego obiadu. 
Ucieszono s ię , jak pisze on, wielce, źe Ponsard który 
nigdy grzeczności nie żądał, odrzucił wreszcie od siebie 
ten stoicyzm, prosząc dla niewiadomego klienta swego o 

tern rozmowy w caaej trafikę tytoniu, a to w zamian za udzielenie wierszy na 
svi- O nim rozpraw iają w najodleglejszych cha tach , śmierć pani Girardin. Wydało się potem, ż e  służący Pon- 
syberyjskich osadników. W  wyższych tow arzy- sardy P ^  odźwiernemu, który go potne-
Stwach wojskowych rosyjskich mówią o tw arcie, Że bowat “  ko" 1.en,eml dla siebie na sprzedaż
południowa część SebastŁpola nie będzie się m ogła tytomu. nagła potrzeba fraka, służący
d łu to  op ie rrf  ęnergi? „ym .p rz y m ie ™ - H W T  r  .  i L  ,
nych. Pogarda śm ierci i pośw ięcenie się załogi nie 
zdoła się” oprzeć powolnemu ale pewnem u postępo­
wi prac obiężniczych, któro w ydzierają co chwila 
z pod jej nóg coraz to nowy kaw ał ziemi. W szy­
stkie rozmaite podania zachodnich dzienników o 
przerwaniu związków między południow ą a pó łno­
cną połową Sebastopolu, o b raku żywności i am u- 
nicyi w twierdzy, o sroźącej się zarazie między o -  
blęźonym i, o 15,000 chorych leżących w szpitalach 
sebastopolskich: wszystko to są plotki i bajki w y­
lęg łe  w głowach nieznających rzeczy  koresponden­
tów. Mam w łaśnie przed sobą listy z Sebastopola 
z 22go lipca, w edług  których związki między o - 
biedwiema połowami tej tw ierdzy, nie są bynajmniej 
p rze rw ane , niedostatku żywności i amunicyi nie ma 
najmniejszego śladu , gdyż zapasy złożone w p ó ł-  
nocnych wnrowniftch Sebastopola zaw ierają żywność 
na 300 ,000  ludzi na rok cały, i dzisiaj sprzedają 
z tych magazynów pozostałym  mieszkańcom Seba­
stopola 8000 głów  liczącym , funt mąki po 3 g ro ­
sze. Liczba chorych i ranionych w szpitalach seba­
stopolskich nie przechodziła nigdy 9000. Obecnie 
książę Gorczakow rozkazał wyprowadzić wszystkich 
chorych ze szpitalów na północnej czesci lezących, 
do środka K rym u, i zostało jedynie w Sebastopolu 
1200 chorych , których z powodu ciężkich ran  lub 
chorób przew ieść nie było można. Cholera w Se­
bastopolu nie przybrała jeszcze nigdy charakteru 
epidemicznego. Mimo te g o , stanowisk na lewem 
skrzydle linii obronnej od Ig o  do 5go bastyonu 
długo utrzym ać nie będzie m ożna; jednak krwaw e 
boie stoczyć będą musieli sprzym ierzeni, niejeden 
szturm przedsięw ziąść, zaczem tę część tw ierdzy 
onanują. Obrońcy Sebastopola poświęcili się już na 
śmierć pewną i oczekują w spokoju i ufności w Bo­
gu kiedy kolej na nich przyjdzie. Ztąd ta oboję- 
fność z którą na odleglejszych bastyonach grają 
żołnierze w karty lub w kości, pod gradem  poci­
sków a gdy padnie który z g rających , inni go spo­
kojnie odnoszą i wracają do gry  sw ojej. Gdy po 
odpartym szturmie książę Gorczakow zw iedzał b a - 
styony, zapytał się żołnierzy: „No d z iec i! jakże wam 
idzie ? “ »Jak naznaczył" odpowiedzieli żołn ie­
rze. Żałuję tych żyjących trupów “— uczynił uwagę 
je n e ra ł Kocebue tow arzyszący księciu Gorczakowo- 
wi. Czy sprzym ierzonym  uda się przełam ać ten ży­
wy mur ludzi, czy nie odstraszy ich widok olbrzy­
mich ofiar koniecznych do zdobycia tej części tw ie r­
dzy? Jestto  py tan ie, na które trudno odpowiedzie ć .

szeni znalazło się podanie o trafikę z podpisem  nieczy­
telnym . Z wierszami które P onsard  nap isa ł w gabinecie  
i w łoży ł do kieszeni, podanie to d osta ło  s ię  do rąk de­
klam atora poobiedniego, który j e  o d czy ta ł w raz z  e le g ią . 
P oeta  u ży ł potem  tego konsensu m e na rzecz  w ła śc ic ie ­
la fraka, bo tem u dał 100  fr. »  pożyczen ie  j e g o ,  ale  
na rzecz ubogiój wdowy którćj syn p o le g ł w K rym ie.

Kurs papierów publicznych i pienię!
: Kursa teiegraficznt * dnia 10go sierpnia.~

M e tilik i 5-pioc. 7 7 . —  M etalik i 5-proc. z r.
92 . —  M etaliki 4 7j-procen. — .—  etaiiln 4 -piocen^. 
61 5-pr. z 1US2 r. —  — . 84 ~

1 9 V, m ciąg::. —  6 1 8 S 0  r. "ici), 3 0 2 . Pożycz 
narodowa 5-proc. —  dto i  Y2-proc 67 13/ 10- ,0
z r. 1 8 5 0  4 - p r .9 0 ł /# —  A ugsburg 1193/ s - — L e n ’*' ■ ** 

8 0 % .—  Paryż x 3 8  Y4. — A kcyz .-sakow e 9 6 4 .—
y« koi. ie ł .  p ó ia  —  fcsrdyn. — .  Bożycrfc*

-. i • :  b t .  A .  „  is .  _  O st-D o a& u -D am p fB ck . —
■>ra Ł'- ->ko a Ł i  z  9 sierpnia. L anka, ans i. 9 4 %  

piacą 9 8 %  —  Pruski kurant ią d . l l o V a p łacą i 0 9 5/6 - 
H 'b!c ar. now e żąd 1 0 8 %  p ł. 1 0 2 % . —  C »- .uc;.- 
i w e i. 1 1 3  sdacą 1 1 2 %  —  Owanoyg. rtzre aąd. 1 1 3  

p i. l i 2 % . —  traper ż. 8 5 % . p ł. 3 5 % ■ —  D ukuty *u»u. 
hM. śąd. 7 0 %  p ł.
li?ty sast. poi. ż ą d . --.  ,»  -
i. 9 4 %  r.ł. 9 3 % - —  O blig i tr.denu-, ś. 71 / 4 p ł. 70  / a . 

•••5 V iw « w « f f e l  d . 7 sierpn. D ukat boiend. 5 s ir .
l ,  32  ___  D ukat ces. 5 ałr. 3 3  kr. Fółinj.>wrya
9 a ir . 83 k r .— Kubel ros. 1 ałr. 5 0 %  kr. —  Talar V E 

i tir. 4 6 kr. —  Polski kurant i pięciozłctówkE 5 1-r.
21 żr. —- Kurs list. zast w gal- stan. Instytucie. krcT -

ł? m . Instytut kupił prócz kuponów ICO po t ir , 93
ir  15 aa. k. — Sprzedał 108 po *#?. 93 ar. 45  —
[> w. ł  za i c o  złr. —  kr. — . —  Żądał th .  —  kr. — .

- v 1! * dn. 9 sierpnia 7 6 % .
y  ą --s pożyczka 6 1 . —  A k c ie  Banku w iedeńs. 9 5 4 .-—

d r ć t* 23,—
7 2 PMv-

2 0 l/4. —  2 0 -franki z. > 53/4 n ł. 3 5 ‘/4 
101  płac. 1 0 0 % . —  L ist  zast.

' '  rvł.
gal.

A-.-rO k  le i ie ia zn . priłn. 2 0 2 % .  
q sicfcr% 20% —Oblig nwbin. frant. 
c-V» ostatnia narodowa 8 2 % .

polityczny.
Depesze le k  gra fi-s e t .

P a r y ż  9 sierpnia. Dzisiejszy M onitor ogłasza 
następującą depeszę je n era ła  Pelissiera z 7go sier­
pnia: N ieprzyjaciel nic nieprzedsiębrał przeciw  na­
szym przekopom. W  obozie zdarzyło się kilka w y­
padków cholery.

L o n d y n  8 sierpnia. Na posiedzeniu wczorajszem  
Izby niższej, lord Russell by ł zdania, źe gdy T u r- 
cya przjęla propozycye A ustry i, niemasz powodu 
prowadzenia na rzecz je j wojny. Dodał potem , źe 
inuło spodziewa się skutków  z działań floty bałtyckiej. 
W yraził nadzieję swoją , źe polityczne położenie 
W łoch popraw iłoby się, gdyby można wycofać ztamtąd 
wojska cudzoziemskie. Lord Palm erston zaprzeczył,
inlroKir Tiirewo nr7viol9 nrnnft7vp.vt» 4ncłrvi

Księstw a Naddunajskie
Korespondencyą P ruska  organ 

w liście z Bukaresztu z 28go lipca o dymisyi ag

^°O statniem i czasy zdarzały się często ° ^ r^3Jŝ !  
wypadki złego  obchodzenia się z po i< y . 
skiemi ze strony wTadz policyjnych, co :e t'ano 
powszechne wzbudzało zgorszenie, i P , 
p rzeszłe wypadki w tamecznym rządzie, o , 
zaś co do ów czesnego naczelnika policyi. C i  ., 
nie tego lis tu : „w tamecznym rządzie" zdra z , 
list ten nie w Bukareszcie był pisanym. P- «■ •
Najmocniej rażący wypadek zdarzy ł się 24go, 8 
prefekt policyi Rosetti Rosyanina utrzym ującego 
różki zb ił na ulicy pałaszem  pod pozorem, źe m 
ten z drogi nie zjechał, i mocno w łokieć go zra_ 
nil. Za energicznein wmieszaniem się jeneralnego 
konsula pruskiego, który ma sobie urzędownie od­
daną opiekę nad poddanymi rosyjskiem i w Księstwaci, 
nastąpiło tego jeszcze dnia na w yraźne jego  żąda­
nie, usunięcie prefekta policyi. Dnia 27go wezwano 
do sekretaryatu  stanu b. dragom ana konsulatu ro­
syjskiego Detlewa, który tam pozostał dla obrony 
interesów  poddanych rosyjskich i starostę zwoszczy- 
ków ruskich Łazarow icza i oznajmiono im, „źe za 
wdaniem się jeneralnego  konsulatu pruskiego usu­
nięto prefekta policyi i stosownie do żądania wyna­
grodzonym zostanie tak ten  poddany rosyjski, który 
teraz został znieważony, jako i inny w podobnyij1 
będący przypadku “ W ybór now ego prefekta policyi, 
który p fd ł na osobę księcia Dymitra Giki ze wzglę­
du na dobre jego  imię powszechnie przyjęty by 
ochoczo nietylko przez m ieszkańców, ale równie 
i przez wszystkich zagranicznych konsulów, który0" 
obchodzi, aby polieya postępow ała sprawiedliwie i 
uprzejmie, ponieważ wielka bawi tam liczba cudzo­
ziemców.

Kraje Czaru ouiorskie.
M ilitdr Z tg . zawiera następujący list z Odessy

K r o n i k a  l a i e j s i w a  *
K r a k ó w  10 s ie r p n ia .  P r z e s ta n e  n a  r ę c e  R e d a k c y i  

o d  W . M a r y a n n y  M a je w s k ie j  5 t a la r ó w  p r u s k ic h ,  a  od  
p a n a  D . P .  z e  L w o w a  3 z ł r .  m . k .  n a  b u d o w ę  k o ś c io ła  
D o m in ik a ń s k ie g o , w rę c z o n e  z o s ta ły  K o m ite to w i b u d o w y  
te g o  k o ś c io ł a ,  k tó r y  z a  d a r y  t e  p o d z ię k o w a n ie  sw o je  
s k ła d a .

—  W Bochni urządzoną zosta ła  stacya telegraficzna. ■ t» ----------------- ------------ — *■*■'-* - -v ...
—  Z e Z toczow skiego d on oszą , że  w nocy z dnia 2 4  jakoby Turcya przyjęła propozycye Austryi, zap rze- 

na 2 5 lipca w ybuchł w e w si Suszno pożar; zgorzało  1 31 czył ró w n ież , aby Austrya powiększy a siły sw e
domów z zabudowaniam i gospodarsk iem i, sprzętam i i b y-1 WC W łoszech  i m iała c h ę c  wojowania i no 11 i ra n -
dłem  i 1 5  stogów  z tegorocznym  p lonem ; co smu n ie j -1 cyi. Lord Palmerston nie taił sie Z w ypro
sza , że czw oro d ziec i sta ło  się  pastw ą p łom ieni. P rzy-ldzen ie  wojsk obcych z W łoch wznic 1 o \  w min 
czyna ognia potąd n iew iadom a, w ładze p rz e d s ię w z ię ły  I obawę. Rząd zw róci ca łą  uwagę Swoją na s a n  
śledztw o. (G L w .) W łoch, lecz pragnie na teraz uniknąć rozpraw , m o -

—  P ueta  Ponsard udał się  niedaw no tem u z w iejsk ie- g ą c y c h  sp r a w ić  o z ię b ie n ie  s to s u n k ó w  p a ń stw  s p r z y -  
go m ieszkania sw ego na parę dni do Paryża, i w z ią ł  z e  m ie r z o n y c h  Z A a f  t y m ro k u  w  sk a r b ie  m -
sobą ty lko  torbę podróżną z n ieco b ielizn y . P rzechodząc I dyjskim było m e i 0 or
przypadkowo przez L ouvre, spotyka znakom itą osobę (d z ień - I tnącego ®̂allg Reorganizacya gw ardyi n a -
niki nie w ym ieniają kogo, zdaje się w szak ze, i e  księc ia  I M a d r y t  p Cnnknini*» W  dniu
N a p o leon a), k tóra zdziw iona że  Ponsard w Paryżu, prosi I r o d o w e j w Barcellom e od y 4 P J •
go na dziś na obiad do sieb ie. P oeta  n ie śm i,c  s ię w y- lszym  sierpnia d ług  państwa bieżący w ynosił <>00 
m ów ić, przyjął zaprosiny i żeby im zadosyć uczynić, w szed ł I milionów. . ..  y l p_
do p ierw szego  lep szeg o  sklepu krawca, gd zie  zam ów ił s o - 1 K O n S t a n t y n O p 0 1 30  lipca. ’ j .  ' , a
bie ca ły  u b i ó r  od stóp  do g łó w , bo naw et fraka nie w zią ł nera ł Vivian opływ a azyatyckie wybrzeża morza 
b y ł Z sobą do Paryża. Spokojny już  pod tym  w zględ em , I C zarnego , aby upatrzyć wygodne miejs }
wraca przed sam ą szóstą  do siebie i znajduje ubiór z a -1 sadzenia na brzeg  9 do 10,000 zołm erzy Pr 
m ów iony na k rześle. U biera się  w ięc śp itsz n ie , ale na czonych dla wzmocnienia arm u azy®‘|® klóJ- j
n ieszczęśc ie  przekonyw a s ię ,  że frak n ie na n ieg o ; ani Anapy mają być odbudow ane; Czcrkiesi chcieli 
go w łożyć, tak  ciasny. G odzina 6ta tylko co m e uderzy, I S, rzeciWIĆ W tym względzie przygotowawczy 
Ponsard w  k łopocie  co tu  z r o b ić ,t,ż mu w reszcie słu żą- botom , lecz przez flotę sprzym ierzoną są trzyma 
cy je g o  W tćj stauowczój chw ili odważa się w łasn ego  w szrankach uszanowania. zmiany
sw ego fraka użyczyć. Frak  ten na Ponsarda dostatni, b o |  A t e n y  3 Sierpnia. Spodziewają Się _____ .ia  rO D S aru a  u u a ia iu i ,  uo  I a t r m j  ^  y   ^ . J y ia u -
go sam przed trzema miesiącami darował służącemu, a lubo I gabinetu. Kalerdżis ma ustąpić a może z w stępu 
od tego czasu więcój się jeszcze podszarzał, a co gorsza rokordatos. Kroi miał francuzkim.
przeszedł fajką, nie było jednak sposobu, trzeba było I do pałacu. CKalerdŻlS je s t Stronni
stary swój frak wdziać na siebie, zlawszy go wprzód pa-1 P.  R. ) .  - c i  na d°bra 31 Wy-
chnidłami, żeby woń fajki zobojętnić. Na obiedóe, gdzie I W e r o n a  7 sierpnia. Sekw z0Stał  zniesiony, 
się znajdował wybór towarzystwa, oddawano poecie wiel-1 chodŹCÓW Z prowincyj w enec__
kie honory, lecz Ponsard miał nabitą głowę swoim fr.i-J _  gjerpnia p o g ło sk a , iż
kiem, bo mu się wydawało, iż wszyscy czują od niego W  L o n d y n ie  o b ie g a ła  przedszturm ow e bom - 
tytoń. Bezprzestannie przeto przy stole dobywał chustkę szturm  a raozej P™ * gg0 sierpnia rozpoczętem  
napuszczoną olejkami. Po stole proszono go, żeby po-j bardowam e behastoj
wtórzył wiersze napisane na śmierć Delfiny Girardin. zostanie. przez Gdańsk Otrzymany od floty
Ponsard odstępuje chętnie zaszczytu deklamowania ich ko- Times^podaje  ̂ _ w którym  mowa o p rzygo-
mu innemu, idzie w i ę c  do osobnego gabinetu żeby wiersze I bałtyckiej ^

. . .. • ł - J J ______ 4 .1.1 i .  I t/M »nniar>h II*z pamięci spis
rowi wymyka się z salonu, any me Dyc swiaaaiem osia-i % ”" cyi.
Sków zwykłych w takim razie. Minęły dni i tygodnie, do Pruski w róciw szy z Petersburga wyjechać
Ponsard zapomniał już i o fraku i o obiedzie, aż do Erdm annsdorf do k ró la , który dopiero za dni
dnego razu odbiera konsens na sprzedaż tytumu \ taba% g Iu[, 10 spodziew any z powrotem . Minister p re- 
Z miejscem wolnóm na nazwisko, dozwalając mu je %  L  d e n t  Manteuffel m iał d ług ie posłuchanie U księcia, 
pełnić dowolnie, gdyż jak załączona ekspedycya D%%e’ j ^ ——

wraca

M ilitdr Z tg . zawiera następujący list z u u e ^ j  v n, u  łani
z 'łfluo licna: „Gdym we w rześniu 1854 r. o p ły w a jstarał był o to za jakimś nieznajomym. _Poe ia4 
przylądek chersonezki i obojętnie przypatrywałem  sobie głowę coby to wszystko znaczyło, dopie
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. P rzyjechali osi d. ® do 10 sierpnia.
H O T E L  PO LLERA . Skrzyński Karol kupiec, Neuhau- 

ser Amalia żona Dr- Med. z Wiednia. Elements Józef 
oficer z Ołomońea. Schmideiger Alois wł. domu, Br. Gri- 
bowski z Pragi- Kozłowski W alery wł. dóbr z Lipowca. 
Hampl Jan  kupiec z Warszawy. Bergmann Juliusz z Pruss.

H O T E L  DREZDEŃSKI. Rudolf Grundmann ekonomik, 
Jan  Still gospodarz, Maurycy Degentarde pospodarz z K at- 
towie. Rudziński Antoni nauczyciel gimn. z W iednia.

H O T E L  ROSY JSK I. Kazimierz hr. Starzeńsk i c. k. 
major z Wiednia. Józefa Michałowska z T ręczyna. Emi 
lija W alker z Nowego Miasta. Korol F ry d ery k  Hiemesch 
ajent handlowy z W iednia. ' r ,fl tnf! at-

fen wolle, welche in dem Licitations-Protokolle vor- i c. k. Dyrekcyi Policyi, że ubóstwo gromadnie co sobota 
kommen und vor Beginn der Licitation vorgelesen od jednego piekarza do drugiego chodzi po chlćb , i ta-

Lizitations-Ankundigung.
[N. 2 5 ,292.] Vom Magistrate der k. H auptstadt K ra­

kau wird zur allgemeinen Kenntniss gebracht, dass zur 
H erstellung eines neuen Pfostenbelages auf der Strado- 
mer fiber die alte Weichsel ffihrenden Brficke am 3 0ten 
August 1855 im MagistratsgebSude beim IV . Departem. 
um 10 Uhr Vormittags eine Vesrteigerung abgehalten 
werden wird.

D er Ausrufspreis betrag t: 1100 fl. 52Y 4 kr. CMze.
Das Vadium betragt 110 fl. CMze.
Schriftliche Offerten werden auch angenommen.
Die Lizitazionsbedingnisse konnen im Bureau des H errn 

M agistratsrath Fiałkiewicz eingesehen werden.
Krakau am 6 August 185 5.

O głoszenie Licytacyi.
M agistrat k. głównego miasta Krakowa podaje do po- 

wszechnój wiadomości, i i  celem zrobienia pokładu na 
moście Starej W isły na 8tradomiu odbędzie się w dniu 
3 0 sierpnia 185 5 w gmachu M agistratu w biórze IV . 
departamentu o godzinie lOtój przed południem publiczna 
licytacya.

N a pierwsze wywołanie ustanawia się cena w kwocie 
1100 złr. 5 2 1/4 kr. m. k.

Vadium wynosi 110 złr. m. k.
Deklaracye piśmienne będą tak ie  przyjmowane.
W arunki licytacyi mogą byó przejrzanemi w biórze 

pana radcy Fiałkiewicza.
Kraków dnia 6 sierpnia 1856 . (9 2  6-1-3)

( 9 2 5 ) Lizitations-Ankundigung. ( 1- 3)
[N. 2 5,2 92.] Vom M agistrate der k. Hauptstadt K ra­

kau wird zur allgemeinen Kenntniss gebracht, dass zur 
H errstellung eines neuen Pfostenbelages auf der alten 
Weichselbrficke neben dem Schlacht-Hause am 3 0ten Au­
gust 1855 im M agistratsgebaude beim IV . Departem. 
um 11 U hr Vormittags eine V ersteigerung abgehalten 
werden wird.

Der Ausrufspreis betragt 65 9 fl. 5 3 Ya kr. CMze.
Das Vadium betrSgt 6 6 fl. CMze.
Schriftliche Offerten werden auch angenommen.
Die Lizitationsbedingnisse konnen im B ureau des H. 

M ag istra tsra th  Fiałk iew icz eingęsehen werden.
K rakau am 6 August 1855.

O głoszenie Licytacyi.
M agistrat k. głównego miasta Krakowa podaje do po- 

wszechnój wiadomości, i i  celem zrobienia pokładu na mo­
ście Starój W isły obok rzezalni miejskiśj, odbędzie się 
w dniu 3 0 sierpnia 1855 w gmachu M agistratu w bió­
rze IV . departam. o godzinie l l t ó j  przed południem pu­
bliczna licytacya.

N a pierwsze w y w o ł a n ie  ustanawia się cena w kwocie
659 złr. 53 Ya k r- k ' i.

Vadium wynosi 66 złr. m. k.
Deklaracye piśmienne będą tak ie  przyjmowane.
W arunki licytacyi mogą byó przejrzanemi w biórze 

p. radcy Fiałkiewicza.
Kraków dnia 6 sierpnia 185 5.

werden, indem Offerten, welche nicht genau hier. 
nach verfasst sind , nicht werden berficksichtiget
w erden;

c) die Offerte muss mit dem 1 0-percentigen Vadium
des Ausrufspreises belegt sein , welches im baren 
Geldę, oder in annehmbaren und haftungsfreien 
óffentlichen O bligationen, nach ihrem Curse be- 
rechnet, zu bestehen ha t;

d ) endlich muss dieselbe mit dem Vor- und Familien- 
Namen des Offerenten, dann dem Charakter und 
dem W ohnorte desselben unterfertigt sein.

Diese versiegelten Offerten werden nach abgeschlosse- 
ner mfindlichen Licitation eróffnet-werden. Stellt sich der 
in einer dieser Offerten gemachte Anbot gfinstiger dar, 
ais der bei der mfindlichen Versteigerung erzielte Best- 
b o t, so wird der Offerent sogleich ais Bestbieter in das 
Licitatjons-Protokoll eingetragen und hiernach behandelt 
werden; sollte eine schriftliche Offerte denselben Betrag 
ausdrficken, welcher bei der mfindlichen Versteigerung 
ais Bestbot erzielt wurde, so wird dem mfindlichen Best­
bieter der Vorzug eingeraumt werden.

Wofern jedoch mehrere schriftliche Offerten auf den 
gleichen Betrag lauten, wird sogleich von der Licitations- 
Commission durch das Loos entschieden werden, welcher 
Offerent ais Bestbieter zu betrachten sei.

Von der k. k. Kreisbehórde.
Bochnia am 2ten August 1855.

(9 1 1 )  ’ ' C. K. TRYBUNAŁ ( 2-3)
W ielkiego K się s tw a  K rakowskiego.

[N. 3 051.] Ń a zasadzie art. ust. hip. z 1844 r. p0 
wysłuchaniu wniosku c. k. Prokuratora, wzywa wszystkich 
mogących mieó prawo do spadku po Tomaszu Marci- 
8zowskim pozostałego, a składającego się z domu pod L. 
12 w Gm. V II. Piasek na gruncie X X . Karmelitów Kra­
kowskich stojącego, aby w ciągu miesięcy trzech z pra­
wami swemi do c. k. Trybunału zgłosili s ię ; w prze­
ciwnym bowiem razie rzeczony spadek P . Annie z Mar. 
ciszowskich Jankowskićj zgłaszajęcój się córce, przyzna­
nym będzie. — Kraków 24 Kwietnia 1855.

Sędzia Prezyd. J. Kopyciński.— Sekr. W. Płonczyński.

(9 0 5 ) (3)CES. KRÓL. TRYBUNAŁ 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

[N. 5604 .] N a zasadzie art. 12 ust. hip. z r. 1844 
c. k. T rybunał, po wysłuchaniu wniosku c. k. Prokura­
tora, wzywa wszystkich mogących mieó prawa do spadku 
po Tomaszu Rastoniku pozostałego, składającego się z 6ciu 
zagonów gruntu w Nowój-Wsi przy Krakowie położonego, 
Nrem 216 katastru oznaczonego, aby się w ciągu mie­
sięcy trzech od czasu ostatniego ogłoszenia niniejszego 
rachując, z prawami swemi do c. k. Trybunału zgłosili, 
w razie bowiem przeciwnym, spadek w mowie będący, 
trzem sukcessorom to jest: Sebastyanowi, Tomaszowi i
Maryannie Rastonikom przyznanym b ę d z ie .

Kraków dnia 2 6 czerwca 185 5.
Sędzia prezydujący J .  Kopyciński. 

Sekretarz W. Płonczyński.

8 e f  a t y,

Kundmachung.
[N. 5008 .] Das hohe k. k. Ministerium fflr Handel, 

Gewerbe und óffentliche Bauten hat mit Erlass vom 2 8 
April 1855  Zahl 8 1 6 4 /13g5 die Errichtung eines Tele- 
grafenamtes in Bochnia angeordnet, was mit der Bemer- 
kung allgemein bekannt gegeben wird, dass dasselbe vom 
19. Mai 1855  ffir Dienst- und Privatdepeschen eróffnet 
wurde. — Von der k. k. galiz. Postdirekzion.

Lemberg den 4 August 1855 . (9 2 4 -1 -3 )

( 906) Ankundigiing'. ( 3)
[N. 11168.] y on gej(e dea Bochniaer k. k. Kreisbe­

hórde wird hiemit bekannt gemacht, dass zur Verpachtung 
des stadtischen MethgefŁflg in W ieliczka auf die Zeit vom 1 I 
November 1 855 bis Ende Oktober 1858  eine nochm ali-' 
ge Licitation 4 September d. J. in W ieliczka V o r - ! 
mittags um 9 L hr abgehalten werden wird.

Der Fiska lp reis betragt: 165 fl. u n d d as y ad ;um 16 fl.

W  kronice „Czasu“ N. 171 czytamy artykuł doraźny 
przeciwko piekarzom krakowskim. Ujmować się za dobrem 
igólnóm i słusznością —  to obowiązek człowieka pra­

wego, ale rzucać błotem na wszystkich, za jednego lub 
kilku złych, jes t lekkomyślnie i niesprawiedliwie. Autor 
artykułu zebrał wszystkie epiteta przeciw piekarzom o 
zbożu tańszóm, chlebie czarnym, ciężkim, zakalistym, o 
kluskach po wierzchu tylko opalonych, bez drożdży, lub 
na kwaśnych drożdżach, o podpłomykach, a po naszemu 
może szewskich plackach po groszu sprzedawanych i t. d.

końcu z resztą oświadcza, że tu  najpożyteczniejsze by­
łyby środki doraźne z panami piekarzami.

Odwołujemy się do zdrowego rozsądku i sprawiedli­
wości ziomków naszych, a prawych Obywateli, niech roz­
sądzą. I  tak co do małój objętości, lub wagi bułek i bo­
chenków chleba —  autor artykułu widzi rzeczy jak  to 
mówią pod lasem —  a nie widzi tych , które są z bliska, 
to je s t: Ma przed oczyma czasy M. Krakowa za Senatu 
R ządzącego; ale porównajmy wydatki piekarzy w owych 
czasach z dzisiejszemi, to się okaże: że funt mięsa koszto­
wał ówcześnie 5 — 6 groszy, dziś 18 —  mieszkanie da- 
wnićj 400 złp. dziś 1 2 0 0 — 1400 i więcćj —  dawnićj 
czeladnik brał miesięcznie 24 złp. dziś 40 —  60 i więcćj—  
dawnićj siąga drzewa kosztowała 18 — 2 0 złp. dziś 5 0 
złp. dawnićj funt masła 22 gr. dziś 42 gr. dawnićj zmie­
lenie korca zboża złp. 1 gr. 15, dziś Entreprener mły­
nów Rządowych żąda od korca 4 złp. i więcćj —  a więc 
czy mogą byó bułki tak duże dziś, jak  były niegdyś ? —  
zapomina autor, że dozór nad pieczywem i taksą sprze­
daży, mają nietylko sami Urzędnicy i zacni Obywatele, 
Ojcowie rodzin, których przekupić zdaje się rzeczą nie­
podobną —  chyba że p. autor zasięgał lepszych wiado- 

Co do zasobów zboża —  u niektórych pieka-

kowy zawsze otrzymuje. A klasztory które z kwesty żyją 
mogą podobnież sumienne dać świadectwa. Grubo więc 
piekarzom uchybia p. au tor, stawiając ich pod sąd do- 
raźny. Ponieważ w Krakowie tylu jest piekarzy, że pra­
wie połowa ich byłaby dostateczną, więc trudno przypu­
ścić , aby oni między sobą uczynić mogli zmowę na szko­
dę ludzkości, bo każdy radby wcześnićj sprzedać swoje 
pieczywo. A kiedy dl t taniości różnych towarów, wielu 
oszczędnych udaje na Kazimierz w celu kupna, tu  prze­
ciwnie się dzieje, bo z Kazimierza przekupnie i przekup­
ki przychodzą zakupować chlćb i bułki do piekarzy kra­
kowskich. A jakaż to różnica dzisiaj pod względem ogól­
nym drożyzny I Są niektórzy nam znani, co dla oszczę­
dności żyją grochem , rzepą surow ą, lub bobem. Może 
i autor dla oszczędności bićra swój chlćb z rabatem, czyto 
na Kazimierzu, lub gdzie indzićj u piekarza fuszera 
ale to nie nadaje mu prawa przesądzania ztąd o wszyst­
kich piekarzach, i obrażania wielu godnych Obywateli, 
dla tego że tam lub owdzie otrzymał kluskę —  zamiast 
bułki. Życzyć wypada —  żeby dla samćj prawdy p. autor 
osobiście pofatygować się raczył do porządnych piekarzy 
bez względu na oszczędność, a gdy przekona się naocznie 
nic mu nie pozostaje nad to jed n o : żeby pp. piekarży za 
tych , którzy fuszerują i za swój zapędy lekkomyślny, po­
kornie przeprosił.

Kraków d. 1 Sierpnia 1855 r.
(9 2 0 -1 )  A ................r  F ........... i

C. k. wyłączny przywilej na nowo wynalezioną 
i powszechnie ulubioną

w odę do ust
przez n  1

« * T -
praktycznego dentystę w Wiedniu 
(S tad t, Goldschmiedgasse N. 604 

Eckhaus vom Peter). 
Ordynuje on codziennie w swćm 

mieszkaniu od 9tćj rano do 5tćj 
wieczorem

na wszystkie cho­
roby ust — operuje 
i wstawia wszyst­
kie gatunki sztucz­

nych zębów .
(W  Aradzie dostać można w han­

dlu korzennym F. J . Probsta.)

Szanowny Panie!
Wdzięczne moje uznanie, za nadzwyczaj dobry 

skutek z Anatherin-W ody przez pana wynalezionćj 
i rzeczywiście każdemu polecić się mogącćj, przy 
powszechiiem jćj ulubieniu i rozszerzeniu, nie tak 
pana zaniepokoić ile raczćj serdecznie rozcieszyć 
powinno. Przez ten skład swój wody nie tylkoś 
pan nadzwyczaj działający skutecznie ale zarazem 
przyjemny środek nastręczył do uniknienia nie je- 
dnćj dolegliwćj boleści zębów jak  i do zachowania 
tychże; za co, tak  jak  ja, każdy, który jćj używa, 
podobne wyznanie panu uczyni.

Wyprawiając przez posłańca należytość za jednę 
flaszeczkę, piszę się z głębokiem poważaniem 

K aro l S e livsk i  w. r.
dyrektor głównćj i przygotowawczćj szkoły 

realnćj przy Bauernmarkt.
W iedeń d. 5 grudn. 1854.

p. Adres. Pana J . G. Poppa 
dentysty Stadt Goldschmidgasse N . 604.

Składy są następujące:
W  Krakowie u p. T. G óreckiego; we Lwowie u C. F. 

M ilde; w Tarnopolu uM oraw etz; w Stanisławowie u braci 
Czuczawa; w Kołomei u Grzeg. R óżańskiego; w Czer- 
niowcach u Józefa Różańskiego; w Żółkwi u J .  Nachlik 
aptekarza; w Rzeszowie u Ign. Schaittera; w Tarnowie 
u J . Jahna; w Bochni u P . Niedzielskiego; w W ado­
wicach u Schwarza et Heine; w Brodach u Fr. Deckert 
ap tekarza; w Jarosławiu u Ignacego B a jan ; w Sanoku 
u Andrzeja Dańczak aptekarza.

Tamże nabyć można
ROŚLINNEGO PROSZKU NA ZEBY

J .  Gr. P o p p a

Dnia 18 sierpnia b. r. w dniu uroczystości narodzin

JEGO CESARSKIEJ MOŚCI_ »  n    J______ ' f  .

dentysty i uprzywil. w łaściciela Anatherin-wody do ust 
we WIEDNIU.

Proszek ten czyści zęby w taki sposób, że przez uży-

3 0 kr. CMze. .
Die weiteren L ic ita t io n s  - e m gnisse werden am  g e - 1 mości.   ______    „ __r .

dachten Licitationstage bekann gegeben, und j,ej der rzy —  od k ;iku już mięsięcy, zboże w sieniach stoi , , . . . .
Versteigerung auch schriftliche erten angenommen wer- workach —  tak zasoby bywają obfite —  dalć j: Cóż zna- wanie go co zienne mety o tak zwyczajnie przykre osady 
den, daher es gestattet wird, vor oder auch w&hrend der czą te wyrazy? „dlatego że piekarze mnićj dziś kupują, kamieniste bywają "suwane, ale nadto szkliwo zębne prze- 
Licitations- Verhandlung schriftliche ^ersiegelte Offerten ' aniżeli im na wypiek potrzeba, więc zapasu u nich nie zeó “a hkatności co raz więcćj zyskuje —

ju ż  z§by, a za pomocy miłego zapachu oddech ust nie­
znośny na przyjemny zamienia. (6  7 6- 6- 12)

--V4.U i T\* «VU OUICC11 11U ua W] Jłlott J T — U UltiU lllv> • J ' r

der Licitations-Kommission zu fibergeben. Diese Offerten masz«_ a gdzie logika ; pojęcie matematyczne o ilości Pry 4® ^ w™ ac“ ' ^ (Iz^ s ła , przez co utrzymuje uszkodzone 
mflssen aber: . |P .  Autorze? P raw da, że jak  najmnićj kupują, gdyż im

a ) das der V ersteigerung ausgesetzte O bject,^  r wel- wystarczają na wypiek dawne zapasy, z czasów drożyzny, 
ches der Anbot gemacht w ird, mit Hinweisung auf których się pozbyć muszą. Tę prawdę pojmie każdy, któ- 
die zur Versteigerung desselben festgesetzte Zeit, ry przekonany je s t ,  że 2 a 2, są 4. Wiadomo naszemu 
namlich T ag ,- Monat und Jah r gehórig bezeichnen, ubóstwu i całemu m iastu, że nasi piekarze odznaczają 
und die Summę in Conventions-Mflnze, welche g®- s '? miłością bliźniego i szlachetną dobroczynnością, bo 
boten w ild , in einem einzigen, zugleich mit Ziffern na raz jeden do zupy Rumfordzkićj kilka set bochen- 
und durch W orte auszudrfickenden Betrage bestimmt ków chleba, jakto czynią pp. piekarze, w czasie tak dro-

odbędzie się  w  ogrodzie strzeleckim

, j ,, , połączona

z rzęsistem oświetleniem i wspaniałem 
widowiskiem ogniów sztucznych

O  t r a w a c h .
dojrzewanie traw, które jak  wiadomo cząstko­

wo się dzieje, nabrałem doświadczenia, że wypadnięte 
ziarnka, lubo na niesprawioną rolę, często na zadarnioną 
naw et, wszystkie powschodziły; a miejsca gdzie dla prze- 
ścigłości więcćj ziarna wypadło, już w jesieni śliczną zie­
lonością się pokryły, każde jąderko skutkowało, i widać 
że sama przyroda, czas wysiewu zaraz po dojrzeniu na­
znaczyła , już się może przekonali czyniący siewy pod je ­
sień nasienia trawnego o pomyślnym skutku, dziś tylko 
chcę dodać, że czćm wcześnićj to nastąpi, tćm mnićj 
potrzeba ziarna na m orgę, tćm więcćj się rozkrzewia i 
wcześniejszy, większy daje plon siana. Chcący nabyć świe­
żego i pewnego siana, raczą się zgłosić do podpisanego. 

Ceny na miesiąc sierpień są:
Trawa m io d o w a ..............................................  k fl. j 2 k. m.
Kąkolnica owcza przednią zwana, którą

szczególnićj za lecam ..........................
Kąkolnica m ięk k a .....................................
Rajgras francuski  ..............................
Manna którćj mało potrzeba bo nadzwy­

czajnie się k rz e w i................................
Rajgras włoski n o w y ................................
Tymotka lubo niezebrana jeszcze, jednak 

10 sierpnia będzie mogła być prze­
słaną  ............................ .

Mieszanka w którćj tymotka jest częścią
sk ład o w ą ...............................................

Mieszanki podług życzen ia .....................
Kostrzewy, Agrostis, rodzaje Mictliczek, póinićj się zbie­
rają. Oprócz tych cen należytość za worek lub za dal­
sze przesyłki należy do kupującego. Za pewność i czy­
stość nasienia zaręcza podpisany.

Poczta Wadowice w Kleczy.
(8 7 0-4-5)_______________ H enryk ze  S ła to n a

16
16

8

36
20

40

20
16

W handlu towarów blawatnvch
ANTONIEGO WOJCZYŃSKIEGO

( 279> W  KRAKOW IE (10 -24 )
utrzymywane są zaszczytnie znane ręcznego wyrobu

konopne p iótna webowe i kopowe, sto­
łow a bielizna i chustki płócienne,

za które w imieniu fabryki za pewność i trwałość pod 
odpowiedzialnością zaręczając, sprzedawanemi są w cenach 
wyższych, stósunkowo do cen tegoczesnych, rozpowszech- 
nior.ych sztucznych i tańszych wyrobów płóciennych.

AA I 4  I - I  i  1 1 1" | a  w najchlubniejsze świade-
^ 1 / 1 ^  H A  ctwa 0patrzonyi szuka gtó_

sownego umieszczenia; bliższa wiadomość pod L . 8 92 
na drugićm piętrze od frontu przy placu Szczepańskim 
w Krakowie. (9 1 9 -1 -6 )

odpisana ma zaszczyt donieść Szanownym Rodzicom 
i opiekunom, iż z początkiem szkolnego roku 185 5/6 
p rz y jm u je  n a  S « Ó I  1  s t f k l l C y ą  I l l l o R z i c Ż
s z k o l n ą ,  z a r ę c z a ją c  za ścisły dozór m oralny  

za osobnćm zaś wynagrodzeniem uczniowie mogą m;eć 
konwersację w językach niemieckim i francuskim, oraz 
i ćwiczenia w przedmiotach naukowych.

Petronella Sohieska
(9 1 8 -1 -5 ) pod Ś. Idzim na pierwszćm piętrze.

Wydzierżawia się jp  p  Q  p  |  jijf z karczmam'i

Młoszowa, Dulowa i Karniowice w W . Ks. Krakowskićm, 
przy gościńcu wrocławskim i kolei żelaznćj, od 1 paździer­
nika r. b. —  Bliższą wiadomość powziąć można w pro­
wencie dóbr Młoszowa —  ostatnia stacya kolei żelaznćj 
Trzebinia. (9 0 9 -1 -8 )

Ukończony TECHNIK
poświęcający się głównie zawodowi fabrycznemu jako tćż 
gospodarczemu, zaopatrzony w świadectwa dostateczne, 
życzy sobie objąć miejsce za praktykanta w dobrach zna­
czniejszych lub tćż przy jakićjkolwiek fabryce. — Bliź- 
za wiadomość w Administracyi Czasu. (9 0 8 -2 -8 )

D o sprzedania łączn ie lub pojedy NCZO

PAPIERNIA i MŁYN
z gruntami i^zabudowaniami gospodarczemi w Karniowi- 
cach w . s. Krakowskićm w pobliżu gościeńca i ko- 

&i v i j  Wiadomość powziąść można w  zarządzie 
dobr m o s z o w a , ostatnia stacya kolei żelaznćj Trze- 
b,n^ _________ (8 9 8 -8 -5 )

i <s

fil°  B
angeben, und es muss

b)
g im , j ak dzisiejszy, to cechuje nie chciwość, ale szczćrą 9( 2

darin ausdrficklich enthalten sein, da8g s;ch de r Offe- chęć podzielenia się chlebem powszednim z bliźnim  swoim, 
rent alien je n e n J J c i ta t io n s ^ -^ e d ingungen unterwer- O prócz tego  wiadomo je s t tak  całćj Publiczności jak o

Wy*. b*r 
w (in. par 

przy 
0eRefiuin.j
32 8’”45 

110 3 2 8 58 
10 6 328 78

Antoni Kfobukowtki Redaktor odpowiedzialny! w Drukarni Czasu.

Sten clep. W ilgoin.
podług powietrza

Beaum-nra względna

-f-1 8  1 8 60 2 %
" 4  15 6 81 3
+ 1 8  0 89 6

gpfiHTRZEŻENIA M E T E 0 R Q L 0 G T f l 3 \ r t ’

Kierunek 
i natężen*6 wiatru

żaden 
w . pn- wsch. słaby 
zachodni b,

Zjawiska
uspow istrm e

Pogoda

» pogoda z chmurami dołem mgła

Z initaa ciepła 
w ciągu dnia
od d o

Cxapliruki Antoni rz$dzca drukarni.


